


TRZEJ KRÓLOWIE Z obrazu L. Blondela

Trzej
Jadą, jadą trzej króle:
Jeden w drogiej szkatule 

Ma złoto,
By je złożyć pod nogi 
Tej Dziecinie ubogiej 

Z ochotą.

Drugi w skrzyni zam czystej 
Wiezie bisior srebrzysty, 

Szkarłaty
I korale na stroje,
I kosztowne zawoje 

Na szaty.

królowie
On z ziemicy swej starej 
Miód przywozi na dary 

Z pasieki,
Kołacz z mąki srebrzystej, 
Król krainy śnieżystej, 

Dalekiej.

Wchodzą władcę do chaty, 
Z nimi orszak bogaty: 

Dworzany;
W proch głowami padają, 
Pokłon Panu oddają 

Nad pany.

A król trzeci z oddali,
Nie ma pereł, korali,

Ni złota;
Toć gdy spojrzy na owych, 
Łza mu z oczu surowych 

Migota.

Składa jeden bisiory, 
Składa drugi amfory 

Dukatów;
Zasię trzeci w pokorze — 
Podebrany miód w borze; 

Chleb... kwiaty...
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Nie wszyscy może koledzy podoficerowie znają dzie­
je niewoli, w jakiej przez długie lata panowania pruskiego 
pozostawała Wielkopolska.

W roku 1795, to jest po ostatnim rozbiorze Polski, 
Prusacy nie tylko posiadali te ziemie polskie, które przed 
wojną światową należały do Niemiec, ale tak samo Ma­
zowsze wraz z Warszawą, a nawet częścią Litwy.

Napoleon Bonaparte, sławny wódz i cesarz Francu­
zów, pobił Prusaków, a wkroczywszy na czele swych wojsk 
do Berlina i Poznania, nie ziścił nadziei, jakie w nim po­
kładali Polacy, gdyż zamiast przywrócić niepodległość ca­
łej Polsce, utworzył tylko tak zwane Księstwo Warszaw­
skie.

Księstwo to jednak istniało tylko krótki czas, gdyż po 
klęsce Napoleona w roku 1815 zebrał się w Wiedniu kon­
gres, na którym ustalono nowy podział Europy i rozstrzy­
gnął się też los Polaków. Większą część Księstwa War­
szawskiego z Warszawą przyłączono do Rosji pod nazwą 
Królestwa Polskiego. Prusakom oddano Pomorze i Wiel- 
kopolskę, zwaną też Wielkim Księstwem Poznańskim.

Rządy pruskie były z razu w Wielkopolsce dość ła­
godne, po kilku latach jednak Prusacy zaczęli coraz ener­
giczniejszą działalność germanizacyjną: zaczęto ograni­
czać prawa języka polskiego w urzędach, sądach i szko­
łach; przysyłano nauczycieli, urzędników i kupców Niem­
ców, chcąc się jak najmocniej utrwalić na ziemi wielko­
polskiej.

Mimo to społeczeństwo polskie broniło swych praw. 
Starając się umniejszyć grożące niebezpieczeństwo, praco­
wano nad uświadomieniem narodowym, zakładano stowa­
rzyszenia naukowe, gospodarcze i handlowe.

Krótko przed wojną, jakby w przeczuciu jej na­
stępstw, powstają w Wielkopolsce tajne organizacje woj­
skowe (zwłaszcza wśród młodzieży), jak POW i drużyny 
sokole. Członkowie tych organizacji przechodzą potajem­
nie wyszkolenie wojskowe, aby móc w przyszłości zbrojnie 
wystąpić przy pierwszej sposobności przeciwko najeź­
dźcom.

Wojna 1914 roku wyrywa dużo członków z polskich 
organizacyj wojskowych. Polacy ze wstrętem przywdzie­
wają znienawidzony mundur pruski, aby w nim przelewać 
krew dla obcej sprawy. Pomimo okresu wojennego w or­
ganizacjach polskich praca nie ustaje, a pod koniec woj­
ny, krótko przed wybuchem rewolucji w Niemczech, na­
wet potęguje się, gdyż Polacy wykorzystują rozprzężenie 
w armii niemieckiej i dezerterując z tej armii, wzmacnia­
ją szeregi organizacyj polskich.

W takich warunkach Poznań przechodzi zmianę daw­
nego porządku na nowy bez krwawych zajść! Peowiacy 
zaczynają tworzyć początki siły zbrojnej, urządzają ryzy­
kowne i niebezpieczne wyprawy dla zdobycia broni i amu­
nicji.

Powołano do życia Służbę Straży i Bezpieczeństwa, 
złożoną z Polaków i Niemców. Kompanie takiej straży po­
wstawały jedna po drugiej; zakwaterowano je w różnych 
punktach miasta, w koszarach i licznych fortach, jak św. 
Rocha, Prytwitza i innych.

W dniu 3 grudnia 1918 roku rada ludowa zwołała 
sejm dzielnicowy, celem naradzenia się nad dalszym sposo­
bem działania, przy tej sposobności prastary gród piastow­
ski przybrał polskie barwy. Niemcy byli pewni, że tegoż 
dnia rozpocznie się powstanie. Omylili się, bo dzień ten, 
jak i następne, minęły jeszcze spokojnie.

Dnia 26 grudnia przybył do Poznania Ignacy Pade­
rewski, zasłużony orędownik sprawy polskiej we Francji. 
Poznań przyjął go z entuzjazmem, udekorowano miasto 
flagami polskimi i państw koalicyjnych. To jawne zama­

nifestowanie polskości Poznania wyprowadziło z równowa­
gi żołdactwo niemieckie, które następnego dnia poczęło 
zdzierać sztandary nasze i sprzymierzonych, nąpądać na 
lokale polskie i t. d. Ta buta i brutalność wywołały hasło, 
które potężnym echem odbiło się po Poznaniu — “Polacy 
do broni“. Na zew ten zadrżało całe miasto.

Rozpoczęło się powstanie, kto mógł, biegł walczyć. 
Stało się! Nadeszła więc ta wielka, długo oczekiwana 
chwila. Rzuciły się w bój uliczny oddziały Służby Straży 
Ludowej, marynarze i harcerze, rozgorzały walki ulicz­
ne we wszystkich dzielnicach miasta.

Pierwszą zaciętą walkę stoczyły oddziały powstańcze 
przed Bazarem, skąd odrzuciły rozwścieczonych Niemców 
na plac Zamkowy, a po krótkiej utarczce zdobyły zamek 
oraz główny odwach.

Niemcy jednak zdążyli się mocno usadowić w gmachu 
Prezydium Policji, skąd rozpoczęli z karabinów maszyno­
wych prażyć grupujące się oddziały polskie pod Bazarem, 
tu też padli po stronie powstańców pierwsi ranni i zabici. 
Po dwugodzinnych krwawych zmaganiach udało się po­
wstańcom zdobyć gmach policji, rozbrojono też Niemców 
strzelających z Hotelu Rzymskiego i Muzeum, w między­
czasie drugi oddział powstańczy zdołał opanować dworzec 
główny. Z Hotelu Bazar zrobiono punkt zborny dla Pola­
ków, wstępujących w szeregi powstańcze.

Zarekwirowanymi samochodami ciężarowymi, a na­
wet wozami tramwajowymi, przewożono karabiny maszy­
nowe, broń ręczną i amunicję.

Mniejsze grupki powstańcze rozbrajały Niemców 
w różnych dzielnicach miasta, doszło jeszcze do strzela­
niny na Jeżycach, na placu Piotra i na ulicy Strzeleckiej. 
Równocześnie rzucono pomiędzy Polaków setki karabinów 
i tysiące amunicji. Za broń chwytali starzy i młodzi — 
wszyscy z niebywałym entuzjazmem i gwarem zapełniali 
ulice.

Dnia 27 grudnia 1918 roku już prawie całe miasto 
znajdowało się w rękach Polaków, tylko koszary grena­
dierów, zapełnione żołdactwem pruskim, przedstawiały 
groźną fortecę, która gwałtownym ogniem odrzucała po­
wstańców, usiłujących ją zdobyć.

Nocą przyjechało na dworzec kolejowy kilka tran­
sportów „Grenz i Heimatschutzu“. Załoga dworca jednak 
rozbroiła je i odesłała z powrotem do Niemiec. Dnia na­
stępnego rozbrojono też oddział artylerii, zdążający z Bie­
druska przeciw Poznaniowi, oraz zdobyto resztę koszar, 
fortów i zakładów wojskowych. Pod koniec miesiąca, zmu­
szeni głodem i brakiem wody, grenadierzy i strzelcy kon­
ni, poddali się, składając broń. Obóz lotniczy w Ławicy 
zmuszono ogniem artylerii do poddania się w nocy z dnia 
5 na 6 stycznia.

W innych miastach 'też tworzyły się samorzutnie 
większe i mniejsze oddziały powstańcze, które szybko wy­
parły najeźdźcę prawie z całej Wielkopolski.

Wojsko wielkopolskie, złożone z żołnierzy świetnie 
wyćwiczonych w żelaznej pruskiej szkole wojennej, po­
wstrzymuje skutecznie wszystkie ataki „Grenzschutzu“, 
które jeszcze 14 dni po powstaniu próbowały odebrać Po­
lakom Poznań. Wkrótce potym zdobyło sobie świeże 
a wspaniałe wawrzyny na kresach wschodnich, gdy pod 
dowództwem generała Konarzewskiego pośpieszyło dwu­
krotnie na obronę Lwowa i zagrożonych przez hajdama­
ków ukraińskich południowo - wschodnich granic Polski.

Wielkopolska po długich latach uwolniła się z jarz­
ma pruskiego, strząsnęła kajdany niewoli i odetchnęła 
swobodnie, rozpoczynając wraz z innymi dzielnicami Pol­
ski nowe, wolne i niepodległe życie.

Zmyśliński Józef, starszy ogniomistrz
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Reprodukcyjny por­
tret Marszałka śm i­
głego - Rydza, wyko­
nany przez Strzelca 
żem ajtysa Kazimie­
rza. Praca ta, jakkol­
wiek nie posiada wiel­
kich walorów arty­
stycznych, nie mniej 
świadczy o dużym 
sentymencie naszych 
żołnierzy dla Naczel­
nego Wodza i z tych 
względów portret, 
przesłany nam przez 
strzelca-samouka, re­

produkujemy

Z duchem wodza piechurze
Piechurze! Ty coś Wodza nie zawiódł na wojnie,
Ty coś krwawicą czynu Jego ziszczał myśl,
Nie możesz teraz sławy zażywać spokojnie,
Lecz z młodym pokoleniem musisz naprzód iść.

On dał ci broń do ręki, symboliczny miecz,
Promienny zwycięstwami, wolnością i krwią,
I rzekł, że ta Ojczyzna to jest Wielka Rzecz 
I biada tym  co wątpią lub co z tego drwią.

Piechurze! Masz dla Polski stanowić przedmurze,
Masz pilnować świętości Jej granic,
Wielkie serce masz w szarym mundurze 
I przed wrogiem nie cofniesz się za nic.

Piechurze! Masz dla Polski stanowić przedmurze,
Więc do przyszłych już gotuj się bojów,
Do zwycięstw  — ich symbolem są czerwone róże —
A ciernie są Twą drogą, drogą krwi i znojów.

Więc hartuj swoje ciało, pręż w stal swoje nogi,
W posągowym bezruchu ramiona miej w strzale,
Oczy bystre jak sokół, który zwycięstw drogi 
Gromem swojego ciała wskazuje wspaniale.

Nerwy trzym aj na wodzy, zemstę — dla odwetu,
A żar twojego serca niechaj płonie zniczem,
Który zimnym połyskiem przemówi bagnetów
Gdy w szturmie pójdziesz naprzód. Ty nie drżysz przed

[niczem!
A gdy trudy twe ciało ze sił ogołocą,
W bojach, marszach i głodzie, i chłodzie,
Wówczas krzep swoje ciało nieśmiertelną mocą:
Duchem, który Marszałek odrodził w Narodzie.

Z takim duchem napewno, piechurze,
Stworzysz Polsce niezłomne przedmurze,
I żołnierz z ciebie będzie pierwszy, niedościgły,
Gdy Wodzem twoim został Jego Miecz... Rydz - Śmigły!

Dziś ślubujemy Ci wszyscy piechurzy,
Gdyś buławę Marszałka wziął w dłonie,
Że ofiarę krwi każdy powtórzy 
I da życie w Ojczyzny obronie.

To co PIERWSZY MARSZAŁEK odrodził,
DRUGI teraz powiedzie ku górze,
My za Tobą i starzy i młodzi 
Śladem Sławy idziemy PIECHURZE!

Al - Ha

Towarzystwa P o l s k i e  K a t o l i c k i e  
" R o ln lk " S le w c a "  l " J u n a k  N.53" 
w N u c l e o - I r a t l  M unlc lplum I r a t l  
E s ta d o  P a r a n i  ' B ras  1 1 .
L .d ź .  I?3/3ć>. N u c l e o - I r a t l  I6 -g o  s i e r p n i a  1 9 5 6 . r .

Do
E x c e l e n c j l  Gen.Rydza S m lg łe ^s  

N acze lnego  Wodza Wojsk P o l s k i e h  R .P .P .
w/

Warszawie 
P o l o n i a  Europa

W r o c z n i c y  wymarszu Kompanjl Kadrowej pod ś . p .  
M a rs z a lk a  J d z e f a  P i ł s u d s k i e g o  przewodnic twem  na  b ó j  o P o l s k y  1 
w r o c z n i c y "  Cudu nad W is ły"  Jak  1 " Ś w ię t a  i io rz a  P o l s k i e g o " .

Z e b ra n i  na  t e j  u r o c z y s t o ś c i  w c e l u  u c z c e n l a  
czynu ś .p .W o d z a  Jak l  p o l e g ł y c h  1 n i e p o l e g ł y c h  3 e h c t e r ó w ,R o d a ­
cy s  k o ł o n j l  N u c l e o - I r a t l  1 o k o l i c , ś l y c  w yrazy  h o łd u  1 o d d a n ia  
s l y  Tobly  d r o g i  nam Wodzu n a s z  l  z a s ty p c o  n aszeg o  D a l a d i t a , k t ó ­
rego  pam lyć  w śród n as  n ig d y  n i e  z a g i n i e

Tak Jak na p o lu  b i tew  o d n o ś l l l d m y  zwycięstwa, 
t a k  1 o d n i e ś  Drogi nam Wodzu równe zw ycięs tw o w zmaganiu o u t r  
w a l e n i e  s t a n o w i s k a  J a c l e r z y  n a s z e j  w s z e r e g u  p o ty ź n y c . i  pańs tw  
Europy W p r a c y  t e j  w m ia ry  n a s z y c h  s i ł  1 m ożnośc i
zawsze Je s teśm y  na Twe ro zk azy

Rozumiemy t e ź  a o b r z e  źe s i l n a  f l o t a  handlowa 
P o l s k i  j e s t  d l a  nas  Polaków z z a g r a n i c y  kon iecznym  i  n i e  r y z d r  
walnym ły c z n l k l e m  z k ra jem  o jc z y s ty m  1 w związku z tom o ś w ia d ­
czamy, źe  w w y s i łk a c h  Narodu P o l s k i e g o  nad ug run tow an iem  1 r o z ­
wojem p o t y g l  m orsk ie !  N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l a n i e J  
n i e  z a b r a k n i e  1 nas  Polaków z z a g r a n i c y .
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Nasza szlachta zaściankowa
Nazywają ją w niektórych okolicach szlachtą zaścian­

kową, w innych zagrodową, czasem także szlachtą cho- 
daczkową... Znane i popularne bardzo jest przysłowie: 
„szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie../', podkreśla­
jące pełnię praw, jakie miał każdy szlachcic w dawnej Pol­
sce. W praktyce różnie tam wprawdzie bywało... Nie 
chciał się równać z „panem bratem szlachcicem" na kilku 
morgach milionowy dziedzic zamków, miast i wsi, ale 
w czasie sejmików, czy elekcji królewskich, drobna szlach­
ta nieraz samą liczbą wielki wpływ wywierała... i trzeba 
było jej ustępować, albo przekonywać ją — niebardzo nie­
raz honorowymi argumentami, pieniędzmi, czy poczę­
stunkami...

Trzeba jednak przyznać, że najlepszych żołnierzy da­
wały właśnie te zaścianki mazurskie, czy wileńskie... Pod­
kreśla to Sienkiewicz w swych powieściach niejednokrot­
nie i każdy z nas pamięta przede wszystkim bitność i pa­
triotyzm słynnej laudańskiej chorągwi z „Potopu", któ­
rej pan Wołodyjowski pułkownikował... Rycerską służbą 
wielu ludzi, pochodzących z zaściankowej, ubogiej, a nie­
raz rodem bardzo starożytnej szlachty, dobijało się za­
szczytów i godności, a otrzymując majątki od państwa, 
zwykle na ziemiach wschodnich, tworzyło nowe rody mo­
żne i bogate...

Nie wszystkim naturalnie sprzyjało szczęście... Szlach­
ta zaściankowa wyruszywszy z rojnego Mazowsza, czy ze 
Śląska, lub z Podlasia, na ziemie wschodnie, osiadała tam 
całymi rodami, a rozradzając się licznie, ubożała szybko 
i tworzyła we wsiach tamtejszych stan nowy, od chłopów 
różniący się pochodzeniem i dumą rodową przede wszyst­
kim...

Nie mamy spisanej, ani zbadanej historii szlachty za­
ściankowej... Nim jednak to się stanie, warto przypatrzeć 
się, jak się ta sprawa dzisiaj przedstawia... Podkreślam, 
że obchodzi mnie teraz jedynie szlachta, zamieszkała na 
ziemiach wschodnich. Otoczona jest ona bowiem masą 
wieśniaczą narodowości obcych, i choć broni się przed 
wynarodowieniem, straciliśmy jej już jednak wiele i tra­
cimy ciągle... Szlachta zaściankowa zaś zamieszkała w wo­
jewództwach białostockim, warszawskim czy lubelskim, 
nie jest prawie wcale na to niebezpieczeństwo nara­
żona...

Znajdujemy więc szlachtę, obchodzącą nas, w woje­
wództwach lubelskim, nowogródzkim, poleskim, wołyń­
skim, tarnopolskim, stanisławowskim i lwowskim... Na 
tak wielkim obszarze kraju nie może poprostu i ona być 
jednolitą... To też rozróżniamy cztery grupy szlacheckie: 
wileńską, poleską, wołyńsko-podolską i podkarpacką. Wi­
leńska szlachta jest katolicka, trzyma się silnie polsko­
ści, i ją to właśnie opisał w „Panu Tadeuszu" Mickiewicz, 
który sam z niej pochodził... Podobną jest szlachta wo- 
łyńsko-podolska, której zresztą pozostało już bardzo ma­
ło... Przemieniła się ona częściowo w Rusinów, czy Ukraiń­
ców, częściowo została przy polskości, i właściwie, jako 
osobny stan szlachecki już prawie nie występuje...

Natomiast na Padkarpaciu i na Polesiu spotykamy 
całe wsie i całe okolice, zamieszkane przez szlachtę, pod­
kreślającą silnie swoją „szlacheckość" i swoją odrębność 
od innej ludności tych ziem...

Na Podkarpaciu zamieszkuje ta szlachta gęsto powia­
ty: turczański, Samborski, drohobycki, dobromilski, stryj- 
ski, nadwórniański i inne... Używa różnych herbów, ale 
przewagę dużą ma wśród niej ród Sasów... (czyli rodziny 
używające herbu Sas, a więc z jednego pnia pochodzące). 
Narodowościowo jest rozmaita, wielu jest tu Polaków, ale 
też wielu Rusinów i Ukraińców. Wszyscy jednak podkre­
ślają wybitnie swoją szlacheckość. Od innej ludności wiej­

skiej trzymają się zdaleka, nie żenią się z nią, ani szlach­
cianki za „chłopów" nie wychodzą zamąż, w cerkwiach 
i kościołach (niektórych naturalnie już tylko) szlachta 
modli się osobno, a niektóre wsie, które mają z dawnych 
lat zachowane prawa kolatorskie, to znaczy mają pewien 
wpływ na obsadzanie parafii, nie chcą też mieć probo- 
szczy nie szlachciców...

Jeszcze ciekawsze stosunki pod tym względem panu­
ją na Polesiu. Tam — w powiatach pińskim, łuninieckim 
i stolińskim, żyje około 35.000 szlachty zaściankowej, 
mieszkającej w około 120 wsiach. Szlachta ta nawet na­
rodowości swej nie jest pewna. Za Polaków się nie uważa­
ją, gdyż na wsiach nie ma tam ludu polskiego, myślą więc, 
że Polak to już musi być koniecznie „pan", za Białorusi­
nów nie chcą się uważać, gdyż są to chłopi... najchętniej 
więc twierdzą, że są „szlachtą" i to im wystarcza.

Pewna praca kulturalno-oświatowa i pewne uświado­
mienie jest tu konieczne, aby ci ludzie o pięknych pol­
skich, starożytnych nazwiskach, nie odpadli od Polski cał­
kowicie.

Szlachta poleska ma też dawne tradycje, które bar­
dzo pielęgnuje. Wspomina często królów polskich, którzy 
ich przodków na Polesiu osadzili, najbardziej królowę Bo­
nę, i królów Zygmunta I i Zygmunta Augusta... Mówiąc 
językiem „miejscowym", gwarą poleszucką, szlachta uży­
wa jeszcze dużo słów polskich. Tak na przykład w niektó­
rych wsiach szlacheckich wiedzą co to jest kontusz, któ­
rego to dawnego stroju szlacheckiego używali ich przod­
kowie, dalej wiedzą co to jest „przydomek", bardzo często 
używają w tytulaturze wzajemnej słowa „waszeć". Jest to 
także stary zabytek szlachecki... tego samego typu, co 
„waszmość", „waćpan"...

Tak samo jak szlachta podkarpacka — i szlachta po­
leska uważa za nieodpowiednie zawieranie związków mał­
żeńskich poza swoim stanem... Nie utrzymuje też żadnych 
stosunków z sąsiadami-chłopami. W szkołach żąda nawet, 
aby dzieci szlacheckie siedziały osobno. Na roboty nie 
chodzi tam, gdzie chodzą chłopi... Wszystkie te zwyczaje 
i odrębności kończą się naturalnie dzisiaj, coraz tych wy­
padków jest mniej, ale pamięta je szlachta i nieraz jeszcze 
spotykamy się tu z nimi...

Szlachta więc poleska i podkarpacka potrzebuje ko­
niecznie, jak widzimy, pomocy i opieki. I należy się jej 
ona... Przed wiekami przecież państwo polskie osadziło 
tutaj ich przodków i nakazało im pełnić służbę rycerską 
za posiadaną ziemię. Pełnili ją oni wiernie, nawet wtedy, 
gdy już państwa polskiego tu nie było... Powstania bo­
wiem w 1830 roku i 1863 trzymały się na ziemiach 
wschodnich głównie dzięki patriotyzmowi zaściankowej 
szlachty... Srodze też za to karali szlachtę Rosjanie. Całe 
wsie gnano na Sybir, całe rodziny gnębiono w więzieniach. 
Do dzisiaj niektóre wsie szlacheckie pamiętają cyfry ty­
sięcy rubli, zapłaconych za udział w powstaniach.

Dzisiaj praca nad szlachtą zaściankową została już 
rozpoczęta. Nie może Polska przecież pozostawić w biedzie 
i bez kulturalnej opieki potomków tych swoich najwier­
niejszych rycerzy i obrońców.

R. W. Horoszkiewicz

Najlepszym podarunkiem dla znajomych jest 
„ K A L E N D A R Z  P O D O F I C E R  A“

500 stron druku!
Ilustracje dwubarwne, wykresy, statystyka  

Zamówienia I nakładu do dnia 15 stycznia 1937 roku
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Dnia 15.XII 1935 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
odsłonił popiersie Marszałka Piłsudskiego w Banku Gospodarstwa

Krajowego

Z  P o l s k i
Dnia 21.XII 1936 roku w gm achu M inisterstw a W. R. i O. P. 

zebrał się sąd konkursowy nagrody literackiej M inisterstw a W. R. 
i O. P. w  celu przyznania tej nagrody w wysokości 5.000 złotych 
za rok 1936.

Sąd konkursowy, obradujący pod przewodnictwem senatora 
W. Sieroszewskiego, rozpatrzył zgłoszone kandydatury: Kazim ierza 
W ierzyńskiego, K arola Irzykowskiego i A rtu ra  Górskiego, poczym 
w drugim  głosowaniu przyznał jednomyślnie nagrodę literacką K a­
zimierzowi W ierzyńskiem u za całokształt jego działalności lite­
rackiej.

W niosek powyższy został przez m inistra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego zatwierdzony.

W Katowicach odbył się wojewódzki zjazd delegatów Federa­
cji PZOO, w którym  wzięło udział 40 delegatów, reprezentujących 
13 związków sfederowanych. Po uczczeniu pamięci M arszałka P ił­
sudskiego, odczytano sprawozdanie, udzielono absolutorium  ustępu­
jącem u zarządowi, oraz wybrano nowy zarząd, składający się z 16 
delegatów. Obszerny re fe ra t o zamierzonych pracach na rok 1937 
wygłosił kom endant wojewódzki kap itan  Kilian. Po uchwaleniu 
budżetu postanowiono przystąpić do budowy domu społecznego, 
w którym  znalazły by siedzibę w szystkie organizacje społeczne.

Z aw arty  ostatnio układ z Niemcami o spłatę zamrożonych 
należności za tran sp o rt przez Pomorze, wynoszący około 97 milio­
nów złotych, przewiduje częściową spłatę tych należności sumami 
należnymi Niemcom od Polski, lecz zatrzym anym i dzięki istnieniu 
u nas ograniczeń dewizowych.

W ten  sposób drogą rozrachunku pokryto około 21 milionów 
złotych. Pozostała jeszcze sum a 76 milionów, na k tórej sp łatę zgo­
dzono się m aszynam i i urządzeniam i sprowadzanym i z Niemiec do 
Polski.

Między innymi zakład wodno-elektryczny w Porąbce zaopa­
trzony m a być w m aszyny niemieckie; również odnowienie urzą- 
ozeń różnych przedsiębiorstw  koncernu W spólnoty Interesów  n a ­
stąp i przy użyciu artykułów , sprowadzonych z Niemiec.

Inne urządzenia niemieckiego pochodzenia będą użyte przy 
realizacji czteroletniego planu inwestycyjnego.

W reszcie przedsiębiorstwa pryw atne m ogą zaopatryw ać się 
w Niemczech w potrzebne inwestycje, wpłacając za nie gotówkę do 
banków polskich na rachunek polskich kolei państwowych.

Kasy urzędów skarbowych otrzym ały polecenie wypłacenia, 
począwszy od dnia 2 stycznia 1937, pensji orderowej za rok 1937 
kawalerom  orderu wojennego „virtu ti m ilitari".

P ensja ta  będzie w ypłacana przez najbliższe kasy  urzędów 
skarbowych, zależnie od m iejsca zam ieszkania — również i tym  k a­
walerom orderu „v irtu ti m ilitari", k tórzy  swoje nowe adresy zgło­
sili w biurze kapitu ły  orderu do dnia 15 grudnia.

Kawalerom orderu „virtu ti m ilita ri“, pozostającym  w czynnej 
służbie wojskowej, pensja orderowa będzie w ypłacana przez w ła­
ściwych płatników.

Delegacja robotników huty  „Florian" złożyła na ręce prezesa 
LOPP, wojewody Grażyńskiego, osta tn ią  ra tę  zadeklarowanej kwo­
ty  na zakup samolotów szkolnych, ufundowanych przez robotników 
i pracowników wspomnianej h u ty  w wysokości 11.285,30 złotych. 
Pracownicy i robotnicy hu ty  „Florian" w raz z poprzednimi ra tam i 
wpłacili ogółem 67.156,20 złotych.

Zarząd LOPP z uzyskanej z tej hu ty  ofiary zakupi 5 sam o­
lotów.

Prezes Rady M inistrów generał Sławoj-Składkowski zatw ier­
dził drugie z kolei w bieżącym roku awanse w państwowej służbie 
cywilnej w ilości ponad 17.000 osób.

Awanse te objęły: urzędników i niższych funkcjonariuszów 
państwowych, sędziów i prokuratorów , oficerów i szeregowych po­
licji państwowej, straży  granicznej i funkcjonariuszów straży  wię­
ziennej, pracowników monopolów państwowych, oraz funkcjonariu­
szów adm inistracji lasów państwowych.

Z ogólnej ilości awansowanych, funkcjonariusze posiadający 
wyższe grupy uposażenia, zostali uwzględnieni przy aw ansach w 
szczupłych rozm iarach, a mianowicie do IV i V grupy uposażenio­
wej aw ansuje około 140 osób, do VI — 500, natom iast w szystkie po­
zostałe, to je s t szesnaście tysięcy, k ilkaset awansów dotyczy tak  
zwanych grup niższych, to je s t od VII do XI grupy uposażeniowej, 
przy czym grupy najniższe (od IX w dół) objęły przeszło 13 tysięcy 
funkcjonariuszów. Awanse te weszły w życie z dniem 1 stycznia 
1937 roku.

M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych wydało przypomnienie, iż 
zbiórki publiczne, k tóre były początkowo wyznaczane na  pierwsze 
cztery miesiące roku 1937 nie m ogą być przeprowadzone w tym  
okresie, ze względu na zarezerwowanie go wyłącznie dla akcji zi­
mowej pomocy na rzecz bezrobotnych. Z tego względu, term iny 
zbiórek, wyznaczonych na czas do końca kwietnia, zostają  przesu­
nięte na następne kw arta ły  1937 roku.

We Lwowie odbyło się posiedzenie prezydium kom itetu budo­
wy pom nika księdza biskupa Bandurskiego.

Koszt budowy pom nika księdza biskupa Bandurskiego nie 
przekroczy 90.000 złotych. Roboty rozpoczną się na wiosnę 1937 
roku, obecnie zaś specjaliści przystąp ią do opracowania szczegó­
łowego planu ustaw ienia pom nika na dawnym placu cłowym.

P ro jek t pom nika w ykonała znana rzeźbiarka Reichertówna.

Zarząd m iejski w Krakowie wpłacił 100.000 złotych na F un­
dusz Obrony Narodowej.

Dnia 19.XII 1936 roku rada m iejska powzięła jednomyślną 
uchwałę, by gm ina m iasta  K rakow a złożyła dar 100.000 złotych na 
FON. Poza tym  na ten  sam  cel pracownicy m iejscy oraz pracowni­
cy, zatrudnieni sezonowo przy robotach publicznych, prowadzonych 
przez gminę m iasta  Krakowa, złożyli kwotę 16.445 złotych 98 groszy.

We Lwowie odbyło się doroczne walne zgromadzenie Związ­
ku Obrońców Lwowa, na którym  uchwalono zm ianę sta tu tu , utw o­
rzenie sądu koleżeńskiego, oraz zakupienie własnego domu, k tó ry  
nosić będzie nazwę Domu Obrońców Lwowa.

N a podstawie przeprowadzonych wyborów nowy zarząd związ­
ku ukonstytuow ał się następująco: prezes St. Ostrowski, prezydent 
m. Lwowa, wiceprezesi m ajor Józef Klink, doktór A. M atkowski 
i m ajor Fr. Jarzębiński, sek re tarz W yrzykowski, skarbnik — dr. 
Pastuszek.

N a ręce pana wicewojewody m iasta  K rakow a dr. Małaszyń- 
skiego korpus podoficerów garnizonu krakowskiego złożył kwotę 
300 złotych na  pomoc zimową dla bezrobotnych zam iast przyjęcia 
z okazji poświęcenia 20.XII 1936 roku podoficerskiego kasyna g a r­
nizonowego w Krakowie.

Z uroczystości poświęcenia Państwowych Zakładów Lotniczych, 
przez księdza biskupa lxawlinę. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej opuszcza teren fabryki po poświęceniu
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Pułkownik Lis - Kula 
(trzeci od lewej) w 
drugim rzędzie w gro­

nie kolegów

Ze wspomnień o Lisie-Kuli
Po niesławnej przysiędze, narzuconej Legionom Mar­

szałka Piłsudskiego w 1917 roku przez państwa central­
ne, ,,królewiaków“ internowano w Beniaminowie i Szczy- 
piornie, zaś poddanych ostatniego cesarza Austrii Karo­
la I odesłano z Przemyśla na front włoski. Jako „Galile­
usz" miałem również „zaszczyt" należeć do tych ostat­
nich i z końcem września 1917 roku, wraz z transportem 
kapitanów legionowych: Wir Konasa#) i Leopolda Lisa- 
Kuli znalazłem się pod pięknym niebem Italii. Nasz piąty 
pułk rozmieszczono najpierw w Presnicy, zaś pierwszy 
w Glanzu. Były to wioski, położone na podszczytach Alp, 
opodal Triestu, oddalone od linii frontu o jedną dobę mar­
szu. Oficerowie nasi niedługo po przybyciu do Włoch ode­
szli na przeróbkę feldfeblowską do miasteczka Łopciny, 
zaś my, jako „kanonenfutter", już w miesiąc później, 
w szeregach 12 dywizji generała Puchalskiego*) **) forso­
waliśmy Lombardię od Isonzo ku Piavie. W listopadzie 
1917 roku, gdy dywizja Puchalskiego odpoczywała w To­
rę di Mosto nad Livenzą, przykomenderowano ku nam 
naszych oficerów,  ̂ jednak już tylko w stopniach jedno­
rocznych sierżantów. Były to istotnie momenty historycz­
nego tragizmu Legionów, zagnanych aż na brzegi Adria­
tyku celem wypełnienia krwawych zadań dla cudzej zu­
pełnie sprawy. Byliśmy tam bez wyjątku wszyscy jako 
żołnierze „lichszego gatunku", z urzędowym przydomkiem 
„ais politisch verdechtig".

Zbliżał się dzień 18 grudnia 1917 roku, a z dniem tym 
i okropny cios, jaki spotkał nas, legionistów, przeistoczo- 
nych gwałtem na dzielnych infanterzystów rakuskich.

Były to walki pozycyjne na linii Piave — Casa Ma- 
rini, Revedoli—Cordelazo i wreszcie brzeg morza Adria­
tyckiego. Na odcinku, zajmowanym przez dywizję 12-tą, 
front ku samemu już morzu ciągnął się poza rzeką Piavą. 
Ponieważ jednak od strony morza mogli Włosi ogniem 
flankowym zadawać poważne straty Austriakom, przeto 
sztab arcyksięcia Fryderyka Habsburga***) obmyślił 
przeprowadzenie małej ofensywy, aby niewygodne kolano 
frontu w tym miejscu nieco wyprostować.

*) Obecnie pułkownik i dowódca dywizji.
**) Polak, k tó ry  nad Stochodem z ram ienia c. k. A ustrii 

był kom endantem  Legionów.

***) Generał broni i dowódca arm ii austriackiej we Włoszech.

Przyśpieszone przygotowania artyleryjskie, oraz 
zwiększone nam racje amunicji i ręcznych granatów prze­
konywały nas, że krwawa • robota już niedługo nastąpi. 
Na widok tej perspektywy cierpła skóra na każdym, al­
bowiem nie należało do przyjemności zostać rannym 
i przeleżeć się w przymorskich mokradłach do nocy.

Dnia 17 grudnia wiedzieliśmy już dokładnie o całej 
akcji, gdyż dowódcy plutonów obznajmili nas z zadaniem, 
jakie za kilkanaście godzin mieliśmy podjąć. Wykonanie 
planu miało polegać na tym, że po silnej dawce ognia ar­
tyleryjskiego kompanie „nasze" o godzinie 8 rano ruszą 
do szturmów i po wypędzeniu Włochów o 4 km naprzód 
zajmiemy nowe pozycje stałe. Teren walki, jako położony 
poniżej poziomu morza, był gęsto poprzecinany głęboki­
mi rowami we wszystkich kierunkach i rowy te były na­
pełnione wodą. Groble tych sztucznych rzek były obsa­
dzone szeregami winorośli.

Należący do plutonu szturmowego III batalionu 100 
pułku ś. p. Lis-Kula z miejsca ocenił sytuację, wyraża­
jąc się do nas, że poza ogromnymi stratami, żadnych ko­
rzyści natarcie przynieść nie może. Za wspólną radą 
starszyzny legionowej młody bohater poszedł swą opinię 
wyrazić dowódcy batalionu, kapitanowi Haasemu, zaś 
ten, zabrawszy Lisa-Kulę z sobą, poszedł sprawę przed­
stawić dowódcy 100 pułku. Pułkownik Edler nie chciał 
się jednak wczuć w trafne spostrzeżenia naszego oficera 
Legionów i akcja, zgodnie z opracowanym przy zielonym 
stoliku w Portogruaro planem, miała się odbyć.

Od godziny 2 dnia 18 grudnia działa poczęły zasypy­
wać stronę przeciwnika żelazem, zaś na kilka minut przed 
ósmą dano znak rakietami do wyruszenia naprzód. 
Z chwilą tą milczący dotąd Włosi poczęli prażyć w nas 
niemiłosiernie. Lis - Kula ze swym patrolem sztur­
mowym, mimo dużych strat, parł na silnie umocnione 
punkty włoskie. Kompanie 9 i 10 zachodziły poza szereg 
domów w Condelazo, aż nagle z pewnego umocnienia wy­
biegło kilkunastu Włochów i z odkrytej postawy zarzu­
ciło granatami ręcznymi prący naprzód patrol Lisa-Kuli. 
Oficer włoski jednocześnie z Lisem-Kulą wymienili w swe 
strony śmiercionośne granaty i w moment później oby­
dwaj wraz ze swoimi żołnierzami powalili się na ziemię. 
Dalsze serie ognia maszynowego dobrze rozłożonej wło­
skiej piechoty dokonały reszty. Z nastaniem nocy z 60- 
procentowymi stratami wróciliśmy na stare miejsca, uno­
sząc z sobą podziurawionego odłamkami granatu Lisa- 
Kulę.

Dzielny Lis - Kula żywy odjechał do tyłów i już na 
trzeci dzień doszły nas wieści, że za nieustraszone boha­
terstwo otrzymał on złoty medal i stopień porucznika. 
Odznaczenie to i awans tak dla niego, jak i dla nas nie 
przedstawiały żadnej wartości. Ten późniejszy w wolnej 
Ojczyźnie bohater nie dla pochwał i zaszczytów umiał się 
pławić we krwi. Gdy jako dobry taktyk spostrzegł, że 
plan wyrównania frontu i jego wykonanie są absurdem, 
podzielił się tym z nami, a następnie, chcąc uniknąć zu­
pełnie zbędnych strat, poszedł wytłumaczyć to tym, któ­
rzy masy wojska bez zastanowienia posyłali na pewną 
zgubę.Gdy zaś odpowiedniego posłuchu jego opinia nie 
znalazła, pokazał wodzom zamierającej Austrii, jak żoł­
nierz legionowy walczyć potrafi.

Tyle wspomnień minionej przeszłości nasunęło mi się 
z okazji daty 18 grudnia 1918 roku, związanej z osobą 
jednego z największych bohaterów legionowych, jakim był 
ś. p. pułkownik Leopold Lis - Kula.

Wojciech Kowalczyk, starszy sierżant
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Podoficer zawodowy w czasie pokoju
Żyjemy obecnie, jakby wydawać się mogło każdemu 

z nas, w wyjątkowo urozmaiconym okresie czasu. Wielu 
z nas odczuwa jeszcze bezpośrednio skutki, względnie 
przykre konsekwencje z okresu walk oraz życia z okopów. 
W kraju nie wszystko jeszcze powróciło do normalnego 
i należytego wyglądu, gdyż ślady zniszczenia tak z okre­
su wojny światowej, jak i polsko-rosyjskiej jeszcze pozo­
stały dotychczas, a już na horyzoncie europejskim zbie­
rają się ciemne chmury, które zaczynają zakłócać spokoj­
ny tryb życia okresu pokoju. Wielu z nas, zastanawiając 
się nad wytworzonym stanem rzeczy, uzupełnianym i po­
twierdzanym przez wiadomości z prasy codziennej, snuje 
sobie różne przypuszczenia, jak to najbliższe jutro będzie 
wyglądać.

Jeden z wielkich myślicieli wyraził się, że „każdy 
okres pokoju jest tylko wypoczynkiem pomiędzy jedną 
a drugą wojną“. Jeżeli historia jest naszą nauczycielką 
i stwierdza, że o losach narodów decyduje wojna oraz od­
twarza nam losy państw, to istotnie potwierdza prawdzi­
wość swej tezy.

Od czasu, jak tylko kronikarze, a następnie history­
cy zdołali przekazać potomności znane dzieje narodów, 
walki prowadzone były zawsze ostatecznym rozstrzyga­
jącym czynnikiem, jeżeli szło o wyższe życiowe interesy 
narodu. Wszystkie inne środki były zawsze zawodne. 
W każdej polityce prawo zawsze znaczyło mało, a cały 
ciężar gatunkowy opierał się na silnej armii.

Zwycięsko zawsze wychodził ten naród, który był 
silny duchowo, dobrze zorganizowany, miał silne wojsko, 
przepojone miłością ojczyzny, lepiej wyćwiczone, wyposa­
żone w nowy, najlepszy technicznie sprzęt, idące z całym 
narodem zwarcie i mocno pod dowództwem swego wodza 
do jasno określonego i wspólnego wszystkim celu. Ulegał 
naród słaby, moralnie stojący nisko, zniewieściały, zma­
terializowany, który zarzucił tradycje rycerskie, obcym 
stał mu się stan żołnierski i oddał się błogiemu wypo­
czynkowi, a wojsko chętnie oglądał jako atrakcję dnia 
czy uroczystości.

Jeśli po każdej wojnie następował okres pewnej de­
presji psychicznej, to tłumaczyć sobie można zawsze je­
dynie tym, że uczestnicy wojny, walcząc na froncie lub 
będąc obserwatorami tych strasznych skutków, jakie 
w konsekwencji sprowadza w postaci śmierci w rodzinach, 
liczby inwalidów, jak i materialnych zniszczeń, odrucho­
wo oddalali od siebie ten straszny widok wojny, pragnąc 
żyć w pokoju. Głoszone idealne intencje pokojowe przez 
osoby szczerze wierzące w głoszone przez siebie hasła, 
nigdy nie mogły długo zagościć wśród narodów, gdyż zwy­
kle się znalazł taki, który będąc silny, dobrze przygoto­
wany do wojny, jak i mając upatrzoną ofiarę w postaci 
słabego sąsiada, deptał umowy pokojowe i z karabinem 
w ręku torował sobie drogę ku lepszej przyszłości oraz 
stwarzał dla siebie prawa.

Gdy na wstępie pozwoliłem sobie zatrzymać uwagę 
czytelników na tych istotnych historycznych faktach, 
które miały miejsce na przestrzeni długich wieków, to 
jedynie dlatego, byśmy sobie przedstawili obecny stan 
rzeczy, jako taką rzeczywistość, która w długim łańcu­
chu historycznym stanowi jeszcze jedno dalsze ogniwo.

Sprowadzimy teraz naszą uwagę jak i zainteresowa­
nie na naszą rzeczywistość. Nie pragnę poruszać za­
gadnień bardziej ogólnych, które dla nas, wojskowych 
nie leżą w strefie bezpośrednich zainteresowań, a jedy­
nie poruszę te zagadnienia i momenty, które nas, jako 
zawodową kadrę wojskową, bezpośrednio interesują, tak 
ze względu na samo nasze położenie geograficzne kraju, są­

siadów naszych, jak i zadanie i odpowiedzialność kadry 
w stosunku do bezpieczeństwa i całości państwa.

Polska położona jest między dwoma potężnymi pań­
stwami. Brak nam naturalnych granic obronnych, a odle­
głość Prus Wschodnich od Warszawy wynosi koci skok— 
jak powiada amerykański dziennikarz Knickerbocken 
w książce swej — „Kommt Krieg in Europa“.

Agresywność i imperializm Sowietów oraz ich rewo­
lucyjny program dobrze nam jest znany, więc byłoby bez­
celowe rozwodzić się nad tym.

Polska od zarania swego niepodległego bytu państwo­
wego prowadziła ciężkie i trudne walki o swoje istnienie. 
Kiedy utraciliśmy naszą niepodległość państwową i ro­
zebrali nas sąsiedzi, to jedynie na skutek wewnętrznej sła­
bości, zaniku ducha rycerskiego w narodzie, oddania się 
wygodom spokojnego wygodnego życia, zaufania obłud­
nej opiece sąsiadów, jak i niezrozumienia tej zasady, że 
niepodległość państwowa, jak i wszelkie zdobycze ducha, 
kultury oraz gospodarcze wtedy istnieją i mają swoją 
wartość, jak u granic państwa stoi silne wojsko.

Długo i ciężko zmagały się i krwawiły dawne nasze 
pokolenia, pragnąc zrzucić twarde i hańbiące nas piętno 
niewoli. Jeżeli geniusz Marszałka Józefa Piłsudskiego, jak 
i bohaterstwo żołnierza przywróciło nam wolność pań­
stwową, to tą naszą silną pozycję dzięki silnej armii mu­
simy w codziennej systematycznej i planowej pracy je­
szcze silniej rozbudować w okresie pokoju, by państwo 
podciągnąć wzwyż. Mamy jeszcze zaległości z okresu nie­
woli, pozostaliśmy nieco w tyle poza państwami za­
chodnimi. Optymistyczny nastrój nie wystarcza i nie pro­
wadzi do celu. Siły moralne w przyszłej wojnie muszą być 
udziałem wszystkich obywateli i spotęgowane do najwyż­
szego stopnia. Obrona państwa jest więc zagadnieniem 
całego narodu i dlatego wszystkie siły całego państwa 
muszą być skierowane na ten cel.

Przed wojną światową armie żyły odrębnym życiem 
samodzielnym, rozbudzały ducha rycerskiego w każdym 
ze swoich żołnierzy i nie starały się o to, by duch, panu­
jący w jej szeregach, przenosił się również na szerokie 
masy ludności. Dziś przed narodem stoi zagadnienie woj­
ny totalnej. Chodzi więc o to, że zadaniem kadry zawodo­
wej jest nie tylko wyszkolić i wychować żołnierza, ale 
i w całym narodzie obudzić i wychować zrozumienie dla 
tych wszystkich zagadnień, które stoją w związku z obro­
ną kraju.

J, n f a t m a t a n .
Stały prenumerator, 27 pułk ułanów. — Norm y urlopów w y­

poczynkowych dla podoficerów zawodowych są uzależnione od ko­
lejności la t służby zawodowej. L a ta  te należy liczyć od daty  m ia­
nowania podoficerem zawodowym. Rok budżetowy nie m a z tym  nic 
wspólnego. Jeżeli Pan ukończył 30 czerwca 1936 roku sześć la t 
służby zawodowej, to przysługuje Panu na przykład w lipcu, sier­
pniu lub wrześniu roku bieżącego urlop wypoczynkowy jak  za 
siódmy rok służby zawodowej, to je s t 28 dni.

„J. P., Lida“. — Urlop 6-miesięczny dla odbycia p rak tyk i cy­
wilnej może być udzielony tylko w związku z nadaniem  stanow iska 
w służbie cywilno-państwowej. Dla odbycia p rak tyk i cywilnej, k tó ­
rą  sobie podoficer zawodowy znalazł we własnym zakresie (p ry­
w atnie), urlop tak i nie może być udzielony. Możliwy jest w tym  
w ypadku tylko urlop długoterminowy bez uposażenia. Czy i kiedy 
odbędą się kursy  kolejowe dla wysłużonych podoficerów zawodo­
wych z wykształceniem  6 klas gim nazjum  — nie wiadomo. Będzie 
to ogłoszone w rozkazach form acji. Innych, podobnych kursów 
nie ma.

„Sen“, Wejherowo. — W tej chwili wolnych miejsc w straży  
granicznej nie ma. Podanie można wnieść do Komendy S traży  G ra­
nicznej, W arszawa, żulińskiego 10, dołączając: własnoręcznie napi­
sany życiorys, z szczególnym uwzględnieniem przebiegu służby woj­
skowej, m etrykę urodzenia, świadectwa szkolne, świadectwo ukoń­
czenia szkoły podoficerskiej.

7



Sprawy zagraniczne
BAKALIE POLITYCZNE

Tak, jak  tegoroczne lato dalekie było od nazwy „wakacji po­
litycznych", ta k  również i minione św ięta nie dały możności peł­
nego odpoczynku dyplomatom na obu półkulach.

Gdy na Dalekim Wschodzie „dram at" chiński dochodził do 
„komediowego" finału — w sta re j Europie nic nie wypogodziło sie 
na firm am encie hiszpańskim, natom iast gwiazdka dała nam  w da­
rze porozumienie angielsko-włoskie.

Zacznijmy od tego ostatniego wydarzenia.
Od wielu la t przyjaźń włosko-angielska była rzeczą wprost 

przysłowiową. Anglii zależało n a  przyjaźni państw a, którego ląd 
w rzynał się w  morze Śródziemne, tę  najważniejszą drogę, wiodącą 
z W ielkiej B rytanii do Indji. Z drugiej strony Włochy ceniły sobie 
przychylność wielkiej potęgi morskiej, jak ą  reprezentuje Anglia — 
i odgrywały rolę stałego pośrednika pomiędzy Niemcami, F rancją 
i W ielką B rytanią. Idylla się skończyła, gdy geniusz Mussoliniego 
uczynił z Włoch potęgę, a  pacyfizm angielski osłabił poważnie si­
ły zbrojne Imperium. Włochy, wbrew Anglii i wbrew jej żywot­
nym interesom, ruszyły do podboju Abisynii. Zawładnięcie Etiopią 
było jednocześnie m oralnym  zwycięstwem Włoch nad Anglią. I  zno­
wu pokazano światu, że tylko siła m a rację. Anglia z właściwym 
jej spokojem połknęła o trzym aną nauczkę — zam iast gadać, za­
częła się dozbrajać w tempie, które na morzu i w powietrzu prze­
wyższa chyba tempo zbrojeń niemieckich. Już dzisiaj Anglia jest 
znowu wielką potęgą m orską i dołączona do rodziny wielkich potęg 
lotniczych. Kto zna W ielką Brytanię, jej rozum i bogactwo, kto 
zna charak te r Anglosasów, ten orientuje się doskonale czym An­
glia będzie niezadługo w dziedzinie sił zbrojnych.

Nic też dziwnego, że dochodzi do porozumienia między po­
tężną Anglią i silnymi Włochami, gdyż pokłóciły się z sobą osła­
biona A nglia i silne Włochy.

Porozumienie włosko-angielskie m a się opierać na następują­
cych punktach:

1) Potwierdzenie poszanowania wzajemnych interesów Anglii 
i Włoch na morzu śródziemnym.

2) Potwierdzenie poszanowania wolności dróg wejściowych 
i wyjściowych z m orza Śródziemnego.

3) Zobowiązanie utrzym ania pokoju wszelkimi środkam i i we 
wszelkich okolicznościach.

4) W zajemne zobowiązanie utrzym ania istniejącego dziś na 
morzu Śródziemnym stanu  rzeczy (sił, środków i t. p.).

Umowa m a ustalać, że oba m ocarstw a nie zam ierzają po­
większać swego obecnego terytorialnego stanu posiadania. Ze swej 
strony stw ierdzają Włochy, iż nie m ają żadnych zam iarów co do 
m orza Egejskiego, ani do Jugosławii, ani — co jest dla Anglii na j­
ważniejsze — do wysp Balearskich.

Porozumienie włosko - angielskie może mieć bardzo poważne 
i dodatnie znaczenie dla stabilizacji stosunków w Europie, może się 
też bezpośrednio przyczynić do szybszego w yjaśnienia sytuacji hi­
szpańskiej.

H iszpania je s t wciąż ogniskiem zapalnym  Europy. To, co się 
tam  dzieje, w ygląda właściwie na sprawdzenie wojennej użytecz­
ności broni i sprzętu, produkowanego przez największe m ilitarnie 
potęgi Europy: włoskie i niemieckie samoloty walczą tu  z sowiec­
kimi - sowiecka broń pancerna ściera się ze swymi kontrahen­
tami, przysłanym i z arsenałów  i fabryk  Trzeciej Rzeszy.

Sytuacja bojowa obu stron  je s t dziś zrównoważona i jedy- 
me poważniejszy zastrzyk którejś ze stron  od jej potężnych ob­
cych popleczników mógłby doprowadzić do szybkiego rozstrzy- 
gmęcm. Tak „narodowi", jak  „czerwoni" zapewniają, iż będą w al­
czyć do ostatecznego zwycięstwa — a  tym czasem  każdy dzień 
wojny obraca w perzynę bezcenne skarby ku ltu ry  i sztuki...

Przenieśm y się te raz  na drugą półkulę.
y— ,Z Ji5™1* Chinami- to napraw dę przysłowiowa historia: „złapał 
Kozak T atarzyna, a  T atarzyn  za łeb trzym a". Z początku w yglą­
dało to ta k  iż nastraszone porozumieniem niemiecko - japońskim  
Sowiety postanowiły narobić bigosu tem u z obydwu swych wro­
gów, k tó ry  je st bliższy dobrania się do skóry rosyjskiej. Dowodzą­
cy arm ią walczącą, z czerwonymi (wspieranym i przez Sowiety) 
wojskam i chińskimi m arszałek Czang-Tsue-Liang uwięził dyk ta to ­
ra  Chm m arszałka Czang-Kai-Szek‘a, żądając, by ten zaprzestał 
pojednawczej polityki z Japonią, a  porozumiawszy się z Sowietami 
uderzył na  w gryzające się w  Chiny arm ie Nipponu.

Dywersja pięknie obmyślana — cały św iat nastrasz™  v win 
mem poważnych powikłań wojennych na Dalekim Wschodzie Dziś
S f Ł a n l Y Y w  YY wiad?“ ° co °  Ł.vm myśleć. Marszalek Czang- 
Tsue-Liang nie tylko uwalnia marszałka Czang-Kai-Szeka ale te
mteerz .m m dobrow°lnie d° stolicy  Chin -  Nankinu

sw:rójc^znyUr0WeJ kary a  dokonal,ie zamachu stanj na wotei

W ygląda to na  jakąś bardzo przemyślnie obmyśloną chytrość, 
do której są zdolni tylko ludzie wschodu. Trzeba baczniej śledzić 
co się w Chinach dzieje — czeka z tam tąd  św iat jeszcze niejedna 
niespodzianka.

ANGLIA
Nie potrzebujem y pow tarzać przebiegu kryzysu konsty tucyj­

nego w Anglii, gdyż podajemy w przeglądach prasy  krajow ej dość 
dokładny przebieg kryzysu. Ograniczymy się tu  raczej do uwag, ja ­
kie się m uszą nasunąć po form alnym  zakończeniu kryzysu.

W ydaje się nam, że kryzys angielski został tylko form alnie 
zakończony i że spowodowany był zasadniczymi rozbieżnościami 
politycznymi między królem Edwardem V III z jednej strony, a  p a r­
lam entem  i rządem z drugiej. Skutki polityczne tego kryzysu nie 
dały na  siebie czekać naw et przez 24 godziny. Irland ia w yzyskała 
znakomicie m oment do usamodzielnienia się, podporządkowując się 
wprawdzie nowemu królowi, ale ograniczając jego rolę jedynie do 
swobodnego m ianowania przedstawicieli dyplomatycznych i kon­
sularnych za granicą i do zawierania układów międzynarodowych. 
Sprawy wewnętrzne Irlandii zostały więc tym  samym wydzielone 
z pod ścisłej kontroli Anglii. Bardzo trudno je s t nam  zabrać zdanie 
w sprawie angielskiego konfliktu, w każdym  razie wydaje się nam  
rzeczą absolutnie pewną, że podłożem konfliktu jest niechęć króla 
Edw arda V III do rządzenia. Jego wyżyty w okręgach największego 
nasilenia bezrobocia w Anglii, dążenia do zetknięcia się bezpośred­
nio z życiem swoich poddanych z pominięciem urzędowego pośredni­
ctwa, m usiały niewątpliwie doprowadzić do rozdźwięku między nim 
a rządem. Okazało się, że Edward V III nie po trafił taktycznie ro­
zegrać te j rozgrywki, występując w chwili nieporozumień z osobistą 
swoją sprawą. Popularność króla zawiodła i chociaż — jak  wydaje 
się z głosów prasy  — parlam ent w spraw ie m ałżeństw a Edw arda 
V III nie reprezentował nastrojów  społeczeństwa, jednak okazał 
się ta k  jednolity, że król przegrać musiał, zwłaszcza zaś ze w zglę­
du n a  wciągnięcie przez czynniki rządowe kleru anglikańskiego do 
tej rozgrywki.

W ydaje nam  się równie, że spraw a Edw arda W indsora nie 
została skończona i że ta k  głęboko w strząsnęła podstawami tronu 
angielskiego — jednego zresztą dzisiaj z najbardziej stałych czyn­
ników politycznych św iata — że można się spodziewać dalszych 
zm ian w  układzie sił angielskich, a  zwłaszcza w stosunku do do­
miniów, które muszą odczuć słabość tronu angielskiego, k tóry  o s ta ­
tecznie przegrał rozgrywkę z rządem. Również poważny może być 
konflikt między rządem  i parlam entem  z jednej strony a  społeczeń­
stwem angielskim z drugiej, ponieważ — o ile można wnioskować 
z głosów prasy  — społeczeństwo w ogromnej większości opowie­
działo się za królem.

KALENDARZ PODOFICERA

Rozpoczynamy wysyłkę „Kalendarza Podoficera". Ocenę te­
go świetnie przedstawiającego się wydawnictwa pozostawiamy na­
szym Czytelnikom. Zapowiadaliśmy ukazanie się kalendarza 200 
stronicowego, a oddajemy go Czytelnikom w objętości 500 stron, 
nie zmieniając ceny 1 zł za egzemplarz. To świadczy najwymowniej 
jak zawsze stara się nasza redakcja o zadowolenie swych abo­
nentów.

Kalendarz przedstawia się imponująca i dzięki temu najpraw­
dopodobniej będziemy musieli przystąpić do drukowania drugiego 
nakładu.

Ponieważ administracja chce jak najskrupulatniej wywiązać 
się z nadesłanych zamówień, wysyłkę kalendarza prowadzimy wol­
no i dlatego prosimy tych wszystkich, którzy kalendarz zamówili, 
aby cierpliwie oczekiwali przesyłki. Prosimy również naszych abo­
nentów o nadsyłanie opinii o kalendarzu, abyśmy mogli opinie te 
podać do wiadomości ogółu.

Dziesięć najtrafniejszych recenzyj „Kalendarza Podoficera" 
będzie nagrodzonych, inne wyróżnione. Redakcji zależy bardzo na 
głosach Czytelników, aby na rok następny przy tego rodzaju wy­
dawnictwie wykorzystać wszelkie uwagi lub zachować rzeczy 
dobre.

Termin nadsyłania recenzyj upływa z dniem 1 marca bieżące­
go roku. Recenzje mogą nadsyłać tylko posiadacze kalendarza.

Dla abonentów „Wiarusa" w formie premii rezerwujemy za 
1 zł (z przesyłką pocztową 1,30 zł) pozostałą ilość kalendarzy 
z pierwszego nakładu. Radzimy więc śpieszyć się z nadsyłaniem 
dalszych zamówień na kalendarz.

Każdy abonent ma prawo zamówić kilka egzemplarzy kalen­
darza po cenie premiowej.
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Z e  ś w i a t a
Francuski m inister obrony narodowej D aladier w przemó­

wieniu, wygłoszonym dnia 20.XII 1936 roku w Avignon oświadczył, 
że nie dopuści do tego, aby w skutek wichrzeń nieodpowiedzialnych 
elementów siły zbrojne k ra ju  zostały sparaliżowane.

F jan c ja  — oświadczył m inister — nie je s t wyspą, położoną 
gdzieś na  oceanie, ale znajduje się w Europie, szarpanej w ew nętrz­
nymi sprzecznościami, k tóre grożą w  każdej chwili zbrojnym  za­
targiem . W tych w arunkach F rancja, zachować m usi pełną swą 
siłę i godność. Ja k  długo będę m inistrem  — podkreślił D aladier — 
nie dopuszczę do naruszenia tych dwóch podstawowych czynników 
naszego bezpieczeństwa.

Przemówienie m inistra wywołało w opinii politycznej duże w ra­
żenie i komentowane jest ogólnie jako zdecydowany zw rot przeciw­
ko kom unistom  i pewnym elementom socjalistycznym, ulegającym  
dyrektywom  III  międzynarodówki.

Angielskie pismo „Daily H erald" zamieszcza artykuł, w k tó­
rym  w yraża  przypuszczenie, że za 10 dni m ocarstw a światowe roz­
poczną wyścig zbrojeń morskich, podobny do poprzedzającego wiel­
ką  wojnę, gdyż w dniu 31 grudnia w ygasną trak ta ty , zaw arte w 
W aszyngtonie i Londynie.

W wyścigu tych zbrojeń przodować będzie W ielka B rytania: 
99 m orskich jednostek wszelkich typów jest w stadium  budowy lub 
projektowania. P rogram  przewiduje budowę dwóch okrętów, o w y­
porności 35.000 ton, najnowocześniejszego typu, uzbrojonych w 35.6 
cm działa, o szybkości 30 węzłów. Prócz tego zostaną spuszczone 
na  wodę 3 lotniskowce, 32 kontrtorpedowce i 6 łodzi podwodnych.

Król Leopold I II  wręczył premierowi van  Zeelandowi wielką 
w stęgę orderu korony belgijskiej. Koła polityczne podkreślają, że 
odznaczenie urzędującego prem iera ta k  wysokim orderem stanowi 
fa k t w yjątkow y i dotychczas bez precedensu.

A rm ia Trzeciej Rzeszy ogłosiła na  progu Nowego Roku sp ra­
wozdanie z działalności w roku 1936. Sprawozdanie to wymienia 
jako daty  najważniejsze: 7 m arca — rem ilitaryzacja Nadrenii, 16 
m arca — wprowadzenie sztandarów  pułkowych i odznaczeń za 
w ierną służbę, 24 sierpnia — przedłużenie obowiązku służby woj­
skowej do dwóch lat. Poza tym  koła wojskowe Rzeszy przypom ina­
ją  nominację m in istra  spraw  wojskowych na feldm arszałka i do­
wódców poszczególnych działów na generałów - pułkowników, u s ta ­
nowienie stanow isk „szefów pułkowych" i t. p.

Szczególna uw aga poświęcona jest manewrom armii. Zwraca 
się również uwagę na zainteresowanie obcych arm ii wojskiem Trze­
ciej Rzeszy. W roku ubiegłym było przydzielonych do arm ii nie­
mieckiej 71 oficerów zagranicznych na czas dłuższy, a  20 oficerów 
zagranicznych na okres jednego miesiąca. Poza tym  odwiedziło 
arm ię Trzeciej Rzeszy 87 oficerów zagranicznych i trzy  komisje.

Konferencja panam erykańska uchwaliła jednomyślnie rezolu­
cję, zgłoszoną przez delegację urugw ajską ze zmianami, zapropono­
wanym i przez delegację brazylijską.

Rezolucja odrzuca wojnę, jako narzędzie rozwiązywania spo­
rów między państwam i, zakazuje używania w czasie wojny środków 
chemicznych, głosi, że ludność cywilna nie powinna podlegać sk u t­
kom w ojny międzynarodowej, zaleca zaw arcie paktów, ogranicza­
jących zbrojenia, wreszcie potępia zatruw anie wody, używanie ba- 
k teryj, gazów i płynów zapalających.

M oskiewska s tac ja  radiowa chlubiła się niedawno, że zbroje­
nia sowieckie zostały ta k  dalece uzupełnione, iż Moskwa nie tylko 
uniezależniła się od dostaw z zagranicy, ale także może obficie zao­
patryw ać swych zagranicznych „przyjaciół" w  m ateria ły  wojenne 
wszelkiego rodzaju.

Mówca radiowy twierdził, że Rosja sowiecka może w koniecz­
nym w ypadku zbudować 50.000 samolotów i 1.000 łodzi podwodnych.

W fabryce silników w  Gorkij zbudowano silnik o mocy 52 MK, 
k tó ry  w yrabia się seryjnie dla mniejszych samolotów.

Z okazji 20-tej rocznicy śmierci H enryka Sienkiewicza, k tóry  
zm arł ja k  wiadomo w Vevey, stowarzyszenie studentów  polskich 
z Lozanny „Gdynia" zorganizowało uroczysty wieczór, poświęcony 
jego pamięci, którem u przewodniczył rek to r uniw ersytetu lozań­
skiego Golay. Przem aw iał między innymi profesor filozofii uni­
w ersy te tu  lozańskiego, Arnold Reymond, k tó ry  omówił znaczenie 
twórczości Sienkiewicza, oraz redak to r naczelny „Gazette de Lo- 
sanne", k tó ry  mówił o patriotyzm ie wielkiego pisarza.

M inister wojny Stanów Zjednoczonych Am eryki Północnej 
W oodring dom aga się w  dorocznym raporcie powiększenia arm ii 
i gw ardii narodowej oraz wzmocnienia lotnictwa. Sytuacja między­

narodowa, zdaniem Woodringa, nakazuje wielką czujność i nie po­
zwala n a  żadne zaniedbanie w dziedzinie bezpieczeństwa naro ­
dowego.

W oodring zaleca stw orzenia arm ii rezerwowej w  sile 150.000 
ludzi oraz powiększenie efektów gw ardii narodowej z 187.000 do 
210.000. M inister wojny dom aga się również 2.000 nowych ofice­
rów oraz budowy w przyśpieszonym tem pie nowych samolotów, by 
jak  najprędzej została osiągnięta liczba 2.320 samolotów, na  jaką 
zgodził się kongres.

W oodring zam ierza zwrócić się do kongresu o kredyty  na  bu­
dowę 700 samolotów w roku 1937. A rm ia am erykańska posiada 
obecnie 1.500 samolotów myśliwskich.

M iasto M ateszalka złożyło hołd pamięci króla S tefana Batorego 
na uroczystości, zorganizowanej przez burm istrza dr. Andora T a­
ta ra . Ze strony kom itetu budowy pom nika Batorego przybyła de­
legacja pod wodzą p. Ferdynanda Leona Mikloszy, w iceprezesa ko­
m itetu. Obecni byli liczni oficerowie i podoficerowie garnizonu. 
O Batorym , jako o wodzu, mówił kap itan  Laszlo Erdos, referent 
wojskowo - historyczny kom itetu. A rty stk a  opery p. E lza M. No- 
szti odśpiewała kilka utworów Moniuszki i Chopina. Mowę o nie­
śm iertelnych zasługach Batorego wygłosił Bela U setty , poseł do 
parlam entu, prezes kom itetu Batorego. Uroczystość zakończyła się 
odśpiewaniem hym nu polskiego, poczym odbył się bankiet.

W edług wiadomości z Tallina, dekretem  prezydenta Estonii 
wprowadzono nowe zarządzenie o popieraniu żeglugi krajowej. 
Przede w szystkim  powiększono gw arancję państw a przy budowie 
lub kupnie sta tków  handlowych z 1,8 na  2,5 miliona koron. Sub­
wencje dla żeglugi podwyższono z 200.000 do 250.000 koron. Drzewo 
z lasów państwowych, pobierane na  budowę statków , sprzedawane 
będzie po zniżonych cenach.

Pogłoski o planach fortyfikow ania północno-wschodniego od­
cinka granicy francuskiej znalazły ostatnio potwierdzenie w wi­
zycie, złożonej w A rm entieres i kilku innych miejscowościach nad 
granicą belgijską, przez grupę oficerów francuskiego sztabu ge­
neralnego.

Ja k  donosi „Grand Echo", wychodzący w Lille, celem wizyty 
było ustalanie planu dyslokacji oddziałów, powołanych do rozpo­
częcia robót fortyfikacyjnych, k tórych przybycie spodziewane jest 
na  wiosnę 1937 roku. W edług doniesień „Grand Echo", projektow a­
ne jest wykonanie kom pleksu fortecznego siłami wojskowymi 
w okolicy Arm entióres oraz dwóch innych siłami cywilnymi. P ierw ­
sze prace obliczone są na 2 miesiące i m ają się rozpocząć w  m ar­
cu 1937 roku.

W układzie sił brytyjskich na terenie Palestyny następują 
obecnie znamienne przegrupowania. Wycofywane są przebywające 
tam  od dłuższego czasu oddziały wojskowe. N a ich miejsce wysoki 
kom isarz P alestyny zażądał wzmocnienia rezerw  policyjnych. Ge­
nerał Diii, naczelny dowódca brytyjskich  sił zbrojnych w P alesty ­
nie, powrócić m a w  tych dniach do Anglii.

Z  życia J*aiakdux zaęcanicą
HOLANDIA

Związek Polskich Tow arzystw  w Holandii urządził ostatnio 
zakrojoną na wielką skalę zabawę o charak terze narodowym.

Im preza ta , o bogatym  program ie, zgrom adziła ponad tysiąc 
pięćset gości. Obecny był również konsul honorowy Rzeczypospoli­
te j Polskiej, dr. van der Kroon i wielu Holendrów, przyjaciół ko­
lonii polskiej. P rogram  był urozmaicony śpiewami, tańcam i i in­
nymi popisami miejscowych Polaków.

RUMUNIA
N a jednym z ostatnich posiedzeń Związku Stowarzyszeń Pol­

skich w Rumunii omówione zostały spraw y szkolne, przy tym  w y ­
sunięto  p ro jek t zorganizowania wykładów języka polskiego we 
w szystkich miejscowościach, zam ieszkałych przez Polaków. Omó­
wiono też n a  zebraniu spraw y gospodarcze, akcję wychowania f i­
zycznego i szereg kw estii organizacyjnych ‘Związku.

STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCNEJ
W Cleveland odbył się p ią ty  zjazd Polskiej Ligi Spraw  Spo­

łecznych w  Ameryce. W zjeździe wzięło udział około 200 pracowni­
ków społecznych z całej Ameryki. Przedm iotem  obrad były sp ra­
wy, związane z rozwojem akcji społecznej.

M iasto H am tram ck pod Detroit, zwane m iastem  polskim z r a ­
cji silnego zaludnienia przez Polaków, doznało nielada zaszczytu. 
Szkolnictwo miejskie uznane zostało za  najbardziej wzorowe na 
terenie Stanów Zjednoczonych. System  nauczania i nowoczesnego 
wychowania w mieście H am tram ck przedstawione będą n a  specjal­
nym  filmie i wyświetlane n a  terenie całego państw a.
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Na turczańskich Połoninach
Ktokolwiek będziesz w za-samborskiej stronie... — 

rzekłbym, trawestując litewską balladę — pomnij zatrzy­
mać się w turczańskiej krainie, z której początek biorą 
siostrzane wody Sanu, Stryja i Dniestru.

Już kiedy mijamy Sambor, siwieje na dalekim hory­
zoncie pasmo górskie. Niewyraźne, bladawe, ale jakże mi­
le kontrastujące z monotonią równiny Wołynia czy Ma­
zowsza. Oko znajduje oparcie, nie gubi się w bezkresnej 
przestrzeni.

Mijamy Stare Miasto, srodze ongiś przez dzicz tatar­
ską złupione i odbudowane potem przez Spytka z Melszty- 
na, w niższym biegu Dniestru.

Jest to pierwsza większa rzeka, którą, wstępując na 
ziemię turczańską, spotykamy: idziemy już więc w głąb 
zalesionego niegdyś podgórza, dniestrową doliną...

W tern „niegdyś" jest coś ze smętku miłośnika przy­
rody, nielitościwie obdartej przez spekulancką piłę i sie­
kierę, i coś z tęsknego spojrzenia romantyka na świat, 
pozbawionego przedmiotu dla swoich serdecznych uniesień 
i wzruszeń.

,,Został wam się tylko sznur" — nazw i określeń, 
świadczących, że niezgłębione te obszary pełne były kiedyś 
leśnej zwierzyny: brodatych turów — stąd Tureczki i Tur­
ka. żubrów sędziwych — stąd nazwa Zubrzycy, bobrów 
przemyślnych — stąd poszła nazwa Boberki, łosiów śmi­
głych — stąd imienisko przybrał Łosiwiec, górskich so­
kołów — co nazwę nadały Sokolikom. A jak różnolite 
i bogate było zalesienie, to więcej dzisiaj także z nazw 
wiemy, aniżeli z najbliższych toru kolejowego rzeczywi­
stości: stąd chyba nazwa Jawory i Jasienicy, Jasienki 
i Bukowca, Lipia i Smereczki, Dębowego Dniestrzyka czy 
Jabłonki; a od szumiących chyba lasów nazwę swoją wy­
wodzi Szumiacz z huczącym swoim potokiem.

Od Terazowa i Spasa zaczyna się linja letnisk — bez 
krynickiego czy zakopiańskiego komfortu, a równocześnie 
zbyt już gwarnych i hałaśliwych dla ludzi, którzy nie­
zmąconego pragną wypoczynku.

Dzień ma się ku zachodowi, a na wzgórzu rysują się 
kontury cerkiewki. Drewniana, z belek ciosanych wznie­
siona, gontem kryta, strzelająca ku niebu kopulastą 
wieżycą, z okapem, spadającym nisko: to jakby jakaś 
dawna, zmurszała gontyna słowiańska — czy — w dziw­
nych kondygnacjach gzymsów i nadbudówek — chińska 
pagoda. A wokół cisza, dawnością brzemienna i poszumem 
drzew, świątynię okalających, rozkołysana.

Tu, w uroczym wnętrzu, od świec jarzących koloro­
wa — gorzała Madonna, w Busowiskim zaścianku, upa­
miętniona w legendzie Władysława Łozińskiego. Ta dzwon­
nica (w Jasienicy Zamkowej) donośnym echem rozbrzmia­
łych dzwonów przyzywała od stron najdalszych wędrującą 
odpustową gromadę.

Tu, w pochylonej od starości starodawnej cerkiewce 
w Średniej Turce, niejedna romantyczna przygoda — jakiś 
raptus puellae czy ivmy wybryk zaściankowego animu­
szu — znajdował swój finał sakramentalny, o którym po 
dziś dzień gwarzą po chatach wieczorną godziną.

Niestety, swoiste piękno tych coraz rzadszych po­
mników kultu religijnego i monumentów samorodnej ar­
chitektury — stopniowej ulega zatracie. Przede wszystkim 
przez budownictwo z kamienia, a co gorsza — pobielane 
kapliczki — o zgrozo — z daszkiem blaszanym...

Sierdzę się srodze, ilekroć z okien pociągu pod Ja­
sienicą Zamkową patrzyć mi przyjdzie na to oczywiste 
oszpecenie, jakże tu pięknego krajobrazu.

Rozstajemy się z linią kolejową — i idziemy dalej — 
na Hołowiecko i Łomnę — ku źródłom Dniestru.

Krynica — „kiernycia“ — jak ją tubylcy-bojki nazy­

wają, ujęta jest w dre­
wniane progi i sączy się 
niewidzialną niemal ni­
cią górskiego strumie­
nia. Wyżej, nad urwi­
skiem, krzyż. A jeszcze 
dalej — połonina... dłu­
ga, z kępami rozrzu­
conych karłowatych 
drzew, bezkresna zda 
się — z niebem o mie­
dzę granicząca i — sa­
motna.

A w tę ciszę dostoj­
ną echem dalekim wsą­
cza się rzewna melodia, 
wygrywana na fujar­
kach przez pasterzy, 
wypasających trzody 
na rozległych pogó­
rzach zachodnich Bie­
szczad.

Poprzez górskie roztocze przechodzimy na szczyt 
Rozłucz, nie wysoki, bo i tysiąca metrów nie liczący, ze 
wspaniałym widokiem z wieży na rozłożone w dolinie i roz­
toczu letnisko tej nazwy i najwyższy szczyt Bieszczad z Pi- 
kujem (1.405 m) i Haliczem (1.335 m) na czele.

Rozłucz należy do najbardziej uczęszczanych miejsco­
wości turczańskiego powiatu. Najwięcej tu jeszcze willi 
i prymitywnego może trochę komfortu. Jest i ośrodek 
narciarski Okręgowego Komitetu W. F. i P. W. Jest lasu 
fragment i kilka pensjonatów, wtulonych w żywiczne je­
go ściany. Jest górski potok i kąpielisko. Jest wspaniała 
skocznia narciarska, stanowiąca atrakcję dla miłośników 
białego sportu zimowego. To też rojno tu i gwarno i — 
dancingowo... Jakby dla kontrastu nie bardzo stąd daleko, 
ku północy, w Ławrowie jest klasztor zaciszny 0 0 . Ba- 
zyljanów, a w Łomnej — bliżej znowu ku północnemu 
wschodowi — mieści się naprawdę za górami za lasami— 
zakład wychowawczy SS. Rodziny Marii.

Widok z wysokiej wieży nasuwa dalsze refleksje.
Słusznie nazwano te strony krainą paradoksów: obok 

najpiękniejszych obrazów przyrody — mała, chleba po­
wszedniego nie znająca, wysokogórska nędza; oto źródła 
siarczane w okolicy Jabłonki i doskonała mineralna woda 
w Matkowie — i gromada dzieci skrofulicznych, niedo- 
karmionych, bladych, o wielkich głowach, wzdętych brzu­
chach i pałąkowatych nogach; oto rezerwat najczystszego, 
ozonem przepojonego powietrza i hasająca po wynędznia­
łych wsiach gruźlica i szkorbut; oto wspaniały wykwit 
techniki — malowniczy wiadukt, łukiem przez Turkę prze­
biegający, a w dole miasto nędzne, zagracone ruderami 
bez stylu, smaku, nazwiska.

Wracamy przez Jaworę, leżącą nad rzeką Stryjem. 
Ciszej tu i przestrzenniej. Rzeka prezentuje się tu już wca­
le poważnie. Nad tym samym Stryjem — za dwiema gó­
rami — jest stolica powiatu, majaca w urzędowej swej 
nazwie nieścisłe geograficzno dopełnienie: samo bowiem 
miasteczko rozsiadło się nad Litmierzem, dopływem Ja­
błonki, która akuratnie dopiero pod Zwierzyńcem uchodzi 
do wyżej nazwanego Stryja.

Ale upada sprawa nomenklatury, względnie bliższego 
określenia, gdy cel jego zważymy; oto jest jeszcze jedna 
Turka — niepodal Kołomyi, wioszczyna wcale pospolita, 
która snadnie ze stolicą turczańskiego powiatu mógłby 
jakiś ignorant pomieszać.

Schodzimy — znowu drogą zakazaną — przez czar­

U źródeł Dniestru
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ną czeluść lukiem biegnącego tunelu w turczańską dolinę.
Noc zapada. Jest cicha i spokojna, jak na szanujący 

się powiat przystało. I miasto wcale możliwe. Ranek do­
piero budzi je hałaśliwe i rozszwargotane. To też lepsza 
część zabudowań i mieszkań przeniosła się na peryferje— 
poza rogatki, o ile one tu kiedykolwiek istniały. Ale jest 
żywe ich przypomnienie. Oto brodaty „Faryzeusz“ z opa­
ską służbową na ramieniu zatrzymuje konie i udziela na 
wjazd i wyjazd zezwolenia. Nas zresztą — pieszych tury­
stów — to nie dotyczy.

Idziemy doliną Stryja. Przez długi, drewniany most 
nad szeroko już w tym miejscu rozlaną rzeką dostajemy 
się do szlacheckiego osiedla Unickich, zdobnego trzema 
cerkwiami — w tym jedną szlachecką. A opodal na wzgór­
ku wyrasta „świątynia maleńka", rzymsko-katolicka ka­
pliczka, dzieło niestrudzonego pasterza-jubilata, księdza 
prałata Ignacego Kułakowskiego, który ślad swojej apo­
stolskiej pracy zaznaczył Domami Bożemi, wzniesionymi 
w Siankach i Sokolikach, Jabłonce i Jaworze, Jasienicy 
i Wysocku, w Rozłuczu i Tarnawie.

Druga wyprawa z Turki wiedzie nas ku Siankom, na 
tamtą stronę Karpat. Oto miejsce rodzinne — jakże tu 
maleńkiego Sanu. Wypływa sobie tutaj wielce pospolicie 
z pomiędzy chat, z przydrożnego szkarpu, wąską strumy- 
czą strugą przepływając pod plant kolejowy. Źródło zna­
czy krzyż nad wsią górujący. Ale i tu zdania krajoznaw­
ców są podzielone: za źródło Sanu uważają inni strumyk, 
który początek swój bierze ze wzgórza 93 m, na zachód 
od użockiej przełęczy.

Jesteśmy na historycznej przełęczy, którędy przed nie­
wielu laty przewalała się stutysięczna armia Brusiłowa 
w pamiętnej jego ofensywie karpackiej. Może wspomnienie 
tych czasów, a może osoba gospodarza kazała nazwać 
pierwszy dom zajezdny po drugiej stronie Karpat „Budą 
na Sybirze". Jakże wspaniały, jak przecudny stąd wi­
dok na dolinę i malowniczo wijącą się serpentynę. Wia­
dukty i tunele i — czechosłowacka Wołosianka.

Najbliższym etapem naszej wędrówki są Sokoliki- 
Górskie, gdzie zażywamy ożywczej kąpieli w Sawie. Stąd 
wyruszamy ku Stuposiawom, na połoninę Caryńską.

Zrazu trzymamy się doliny Sawy, z którą rozstajemy 
się pod Tarnawą Niżną, aby się zetknąć z łukiem potężnie-

Więcej
„Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie!"

Oto słowa poety polskiego, wyrzeczone do tych, co szukają 
pięknych widoków n a tu ry  w obcych krajach, nie um iejąc ich zna­
leźć w  Ojczyźnie, do tych, którym  im ponują obca ku ltu ra  i mowa, 
obce zwyczaje i obyczaje. I  przykro to wyznać, że nie m a może n a­
rodu, k tóryby ta k  łatwo i chętnie przysw ajał sobie wszystko to, 
co obce, jak  naród polski. W eźmy dla przykładu mody i zwyczaje 
zagraniczne, nieraz w prost nierozumne, a  przecież ta k  mile u nas 
widziane.

Dzieje polskie, to nasza chluba i nasza duma. Tyle w nich 
zdarzeń wzniosłych, tyle w nich poświęcenia dla Ojczyzny i m i­
łości ogólno-ludzkiej, że słusznie nosi Polska ty tu ł „przedm urza 
chrześcijaństw a i ku ltu ry  zachodniej". Polska nie była nigdy pań­
stwem  zaborczym, a  odwrotnie, pod swe opiekuńcze skrzydła tu ­
liła tylko tych, którzy  szukali u niej pomocy i ratunku. Nie odbie­
ra ła  nigdy ludom jej podległym ani w iary  ojców, jak  Rosja, ani 
języka, jak  Prusy. Granice swoje rozszerzała miłością, nie mieczem.

A czyż i dzisiaj nie spostrzegam y, jak  Polska Niepodległa 
odgrywa coraz to w iększą rolę n a  arenie polityki światowej, że 
z Polską liczą się jako m ocarstwem , co zawdzięczamy naszemu
wskrzesicielowi i budowniczemu Ojczyzny oraz Wodzowi N a ro d u __
Józefowi Piłsudskiemu, a  obecnie Jego godnym następcom.

Nie mniej piękną je st i lite ra tu ra  polska. Liczni pisarze pol- 
scy> począwszy od R eja i Kochanowskiego, poprzez naszych ro­
m antyków  z Mickiewiczem na czele, aż do pisarzy doby obecnej, 
dziełami swymi wskazywali narodowi drogę, po k tórej m a kroczyć 
i opiewali najwznioślejszy ideał: Ojczyznę, dla k tórej żyć i um ie­
rać słodko.

Lecz aby te dzieła ukochać, trzeba je poznać! Ja k  możesz

jącej rzeki, u celu naszej wyprawy. Chłonie nas las i pust­
ka, po której jeszcze za czasów Łozińskich hulali zbójnicy

Cisza idzie od gór. Gawędzimy z tubylcami przy obo­
zowym ognisku. Rzadko w te strony kto wita. Jakaś wy­
cieczka harcerska, jacyś zbłąkani turyści. Ale groźniej­
szym gościem tych stron — szczególnie dla przeszłości 
tego jeszcze nieokreślonego rezerwatu — jest handlarz 
drzewny. Oblicza chytrze metraż w kubikach i kalkuluje, 
jakby to drzewo spławić. Spław idzie wodą i żlebami.

W samej nazwie Stuposiaw jest coś onomatopeiczne- 
go. San stąpa po taflach skalnych, wrzyna się w nie i prze­
dziera przez rafy. To też głębie zdarzają się tu przepaści­
ste, których żywy człowiek nie zgruntował, około których 
„coś straszy"... A woda płynie spokojna i nikt jej tajemni­
cy nie wydrze.

Urządzamy stąd wyprawę na bardzo długi i wysoki 
grzbiet połoniny Caryńskiej. Stąd droga wiedzie na po­
łoninę Wetlińską, która jest najbardziej wysuniętym na 
zachód grzbietem Bieszczad, a tern samem krańcem 
wschodnich Karpat. Od zachodu oddziela ją głęboka prze­
łęcz od najdalej wysuniętego szczytu Bieszczad, którym 
jest Smerek (1.223 m). Sterczy nad dolinami, wystrzela­
jąc w niebo trawiastym szczytem, którego zbocza porosła 
bukowina. Stąd ku wschodowi po raz ostatni rzucamy 
okiem, aby nasycić się przepiękną panoramą Bieszczad 
Zachodnich.

Punktem wyjścia wyprawy w górny bieg Stryja jest 
Borynia, miasteczko na południe od Turki leżące. W stro­
nach tych rozłożyły się najbardziej ludne szlacheckie za­
ścianki z Komarnikami i Wysockiem na czele, z Komar- 
nickimi i Wysoczańskimi, ród stąd wywodzącymi i mają­
cymi dawne królewskie przywileje.

Podążamy ku źródłom Stryja. Droga coraz trudniej­
sza, coraz bardziej górzysta. W Matkowie krynica z do­
skonałą wodą alkaliczną. Mijamy granicę powiatu: tu 
Stryj wypływa. Oddychamy szerokiem górskiem tchnie­
niem.

Przeszliśmy wszerz i wzdłuż zachodnie Bieszczady. 
Piękne są one i naprawdę warte zwiedzenia zimą czy la­
tem — szczególnie po długiej powszedniej pracy, kiedy 
zapragniemy odetchnienia — na turczańskich połoninach.

ś w i a t ł a
kochać Ojczyznę, gdy jej wcale nie znasz, nie znasz jej dziejów, 
pomników jej ku ltu ry?

Dlatego mniemam, że pokochamy Ojczyznę, gdy wczytując 
się w jej dzieje i jej literaturę , poznamy w niej naszą — M atkę 
ukochaną. Wówczas to kochać ją  będziemy nie tylko usty, ale 
i sercem, ale i życiem dobrego Polaka. Musimy więc dobrze znać 
i kochać nasze wielkości narodowe — naszych bohaterów  i geniu­
szów, abyśm y brali z nich wzór służenia Ojczyźnie i szli za ich 
przykładam i — a napewno spełnimy to wszystko, co wyczytam y 
i więcej jeszcze, bo obowiązki wobec Ojczyzny, a  nadewszystko 
będziemy dobrymi obywatelam i Polski. Polska zaś przy takich oby­
watelach będzie silna, w ielka i nieśm iertelna!

Nie każdy jednak sam  potrafi kierować swym dokształce­
niem, organizować poznawanie wiedzy o Polsce — stąd  nie każ­
dy dotąd osiągnął dodatnie wyniki.

Ze szczerą więc wdzięcznością przyjm ujem y zamierzenie n a ­
szych władz przełożonych przyjścia nam  z pomocą w spełnieniu te ­
go obowiązku przez podanie za pośrednictwem naszego „W iaru­
sa" kursu  nauki obywatelskiej, k tó ry  będzie nas uczył nie tylko 
o dziejach ojczystych, ale i o warunkach, w jakich znajduje się 
obecnie nasze Ojczyzna we w szystkich dziedzinach współczesnego 
życia.

Od nas sam ych zależy teraz, abyśm y jak  najwięcej skorzy­
stali z tego kursu, czytając pilnie każdą lekcję i przysw ajając po­
dawane wiadomości, które — jak  to zauważyliśm y już z pierw­
szych, podanych w num erze 42 „W iarusa" — są pisane w sposób 
dostępny dla każdego z nas, podając zarazem  wiadomości w spo­
sób syntetyczny, bez zbytniego obciążenia mało znaczącymi szcze­
gółami.

J . Koryczan, st. sierżant.
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PE1ERYNA

N o s z e n i e  PELERYNY PRZEZ CHORĄŻYCH MARYNARKI
w w e n n S t a r s z y c h  b o s m a n ó w  i  b o s m a n ó w

W  Dzienniku Rozkazów N r. 17 z dnia 9 grudnia 1936 roi™ 
ukazało się rozporządzenie m in istra  spraw wojskowych, zezwalają 
«  choralym  m arynarki wojennej oraz starszym  bosmanom i bo- 
ce cnorązym y sm anom na noszenie poza służbą pele­

ryny według poniższego opisu, ustalo­
nego dla oficerów M arynarki Wojennej, 
z tym, że podoficerowie zaopatryw ać 
się będą w peleryny na koszt własny.

Peleryna kroju i wykonania, jak 
peleryna dla wojska, z sukna lek­
ko czesanego, barw y ciemno-grana- 
towej, przy uwzględnieniu następu­
jących zmian: kołnierz płaski, w ykła­
dany, zapinany na haczyk i haftkę,
0 rogach zaokrąglonych, długości 9 cm. 
N a wysokości piersi jest przyszyte za­
pięcie, składające się z 2 złoconych 
ta rcz  i łańcuszka, średnica ta rcz 40 
mm, długość łańcuszka 150 mm. Ł ań­
cuszek przymocowany jest do praw ej 
tarczy, lewa ta rcza  posiada hak  do za­
czepienia na łańcuszek.

Peleryna może być podszyta w ca­
łości lub częściowo czarną podszewką
1 może posiadać w ew nątrz kieszenie 
o poziomych otworach. P rzy  pelerynie 
jest kap tu r przypinany pod kołnierzem 
za pomocą 5 guzików kościanych b ar­
wy czarnej. K aptur je s t kroju i wyko­
nania, jak  przy pelerynie przeciwde­

szczowej woj­
ska.

Długość pe­
leryny jest ta- 
;a, aby dolna 

jej krawędź 
przy pozycji 
stojącej była

oddalona wokoło od ziemi o 35 centymetrów. Zdjętą pelerynę wolno 
nosić przewieszoną przez lewe przedramię.

WARSZAWA — ZAKOPANE W 4 GODZINY 16 MINUT 
N a zimowy weekend — samolotem!

Wzorem la t ubiegłych z dniem 19.XII 1936 roku wprowadzo­
na została na linii W arszaw a — Zakopane i W arszaw a — Rabka 
dogodna kom unikacja lotniczo-kolejowa.

Samoloty odlatują z W arszawy w soboty i dnie przedświątecz­
ne o godzinie 14-ej i przybyw ają do K rakow a o godzinie 15.05. 
W Krakowie pasażerowie przewożeni są na dworzec kolejowy i od­
jeżdżają torpedą o godzinie 15.45, k tó ra  przybywa do Rabki o go­
dzinie 17.24, do Zakopanego o godzinie 18.16.

Cała podróż zatym  z W arszawy do Rabki trw a niecałe 3 V2 
godziny, do Zakopanego zaś 4 godziny 15 minut.

W roku ubiegłym podróż kombinowana lotniczo-kolejowa 
z W arszaw y do Zakopanego trw ała  5 godzin i 1 minutę, obecnie 
czas ten został skrócony o 45 minut, czyli o 15%.

Świadczy to o stale w zrastającej sprawności naszej komuni­
kacji kolejowej i lotniczej, oraz postępującej naprzód organizacji 
w dziedzinie turystyki.

Cena biletu, k tó ra  obejmuje przejazd w W arszawie autobu­
sem na lotnisko, przelot z W arszawy do Krakowa, przejazd au to­
busem w Krakowie na  dworzec kolejowy i przejazd pociągiem mo­
torowym, oraz przewóz 19 kilogramów bagażu i n a r t  wynosi do 
Rabki złotych 36, do Zakopanego złotych 40. Ceny te są niższe od 
cen II  k lasy pociągów pośpiesznych.

Samoloty dodatkowe powracać będą z K rakow a w dnie po- 
świąteczne o godzinie 8 rano i przybywać będą do W arszawy 9.05.

Miłośnicy gór i am atorzy sportów zimowych, pracujący w biu­
rach i urzędach, m ogą po krótkiej, przyjem nej podróży bez troski, 
od popołudnia sobotniego przez całą piękną niedzielę czerpać i siły 
do całotygodniowej pracy i radość życia, jak ą  dają góry, śnieg, po­
wietrze, słońce.... no i narty!

nych r a” , pułku j rodziny Wyżej wspomnianych

“ S b  s
żołnierzy b rak  jeszcze wielkiej liczby fotografa.

N a odwrocie fotografii należy umieścić wyraźnym Pasmem 
imię i nazwisko żołnierza, wiadome dane o jego służbie w pu , 
oraz czasie i miejscu śmierci.

S tarszy sierżant Pełko Józef złożył w naszej Redakcji zebra- 
„e w £ ?d  ko legów podoficerów  -o ty c h  1 0 0 .-  na Fundusz Obrony 
Narodowej.

Pieniądze przekazaliśm y na konto Nr. 6 w PKO.

INFORMATOR
K apral zawodowy Sochacki Ludwik, P rzem y śl.^  qo~ ™eda 

nrzvieć do szkoły podchorążych dla podoficerów na rok 1937 będą 
owłosione dopiero na  początku roku 1937. Jeżeli obowiązywać będą 
d?tvchczasowe zasady to nie będzie P an  mógł ubiegać się o przy-
S  z powodu przekroczonego wieku. Uzyskanie zezwolenia na
ubieganie się o przyjęcie w drodze w yjątku  jest wykluczone. Wno 
^zenfe próśb -  bezcelowe. Nowe w arunki przyjęć podamy po ich 
ogłoszeniu do wiadomości naszych czytelników.

M S J .“, Baranowicze. — Odpowiedzi udzielić nie możemy. 
W arunki nie są ogłaszane. Kandydatów w ybierają w edług wska­
zówek M. S. W ojsk, dowódcy formacji.

St. M.“ Bydgoszcz. — W myśl Dziennika Rozkazów Nr. 15 
z roku 1928* poz. 184, w służbie należy tytułować wszystkich pod- 
oficerów7 szeregowców przez „wy". N atom iast poza służbą nslezy 
tytułow ać starszych podoficerów (od sierżanta włącznie «  >
urzez pan“ młodszych zaś podoficerów (od plutonowego włącznie 
w dół '^szeregowców przez „wy“. Tytułowanie według tych wska­
zówek przysługuje tylko przełożonym i starszym . Zasady powyższe 
odnoszą się do wszystkich podoficerów, to jest do zawodowyc , 
nadterm inowych i służby czynnej. P rzy  tytułow aniu przełożonych 
(starszych) używa się „pan“ z dodaniem stopnia służbowego. 
F unkcja nie je s t podstaw ą do tytułu. Podoficera zawodowego, peł­
niącego funkcję szefa, nie należy tytułować „panie szefie", a po 
wyrazie „panie" dodać jego stopień służbowy, na przykład .

Podoficerów z pułków lotniczych, k tórzy  zw racają się do nas 
z licznymi zapytaniam i, dotyczącymi szczegółów nowego umundu­
rowania dla lotników, powiadamiamy, że na py tania ich odpowie­
my po otrzym aniu urzędowych w yjaśnień ze źródeł miarodajnych, 
co — jak  sądzim y — nastąp i w niedługim czasie.

S tały czytelnik „X“, Chełmno. Nie może Pan otrzym ać zezwo­
lenia przed awansem  na plutonowego. Czas służby nie m a tu  żad­
nego wpływu.

Sierżant M. R., Chorzów. W sprawie in tersującej Pana, decy­
duje wyłącznie dowódca pułku. Starszeństw o nie odgrywa tu za­
sadniczej roli. Dowódca, k tó ry  najlepiej zna swoich podwładnych, 
przy powzięciu ostatecznej decyzji kieruje się czasami według poda­
nego przez P ana przykładu I, czasami zaś według przykładu II. 
Przepisów, na które w tym  wypadku można byłoby się powołać — 
nie ma.

Sierżant Ostrówka, Łuck. W edług zasięgniętych przez nas 
inform acji, spraw a jest całkowicie przedawniona.

S tały  czytelnik W. - W. a) Oczywiście, że stopień rzeczy­
wisty.

b) Zasadniczo liczy się, jednak nie krępuje to decyzji dowódcy 
w przedstaw ianiu do awansu.

K apral zawodowy „B. G.", Dawidgródek. a) Nie je st obowią­
zany i nie m a żadnego rozkazu, któryby nakazyw ał zakupywanie 
sprzętu narciarskiego do zajęć służbowych.

b) O ile P an używał w łasny sprzęt narciarski do służby 
z własnej woli, a  nie na rozkaz dowódcy, wnoszenie prośby o odszko­
dowanie nie je s t wskazane.

Stały czytelnik, Legionowo. W spomniany w liście rozkaz nie 
dotyczy tych podoficerów, k tórzy  wiadomy Panu czyn popełnili 
i k arę odbyli przed ogłoszeniem tego rozkazu.

PO PRZERW IE ŚW IĄTECZNEJ, Z NASTĘPNYM NUME­
REM „W IARUSA" ROZPOCZYNAMY DRUK DALSZYCH LEK- 
CYJ NAUKI OBYW ATELSKIEJ.
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Z n a s z e g o  ż y c i a
ŚWIĘTY MIKOŁAJ W TREMBOWLI

W dniu 6X11 ubiegłego roku staraniem  pań z „Rodziny Woj- 
sk o w er cdby“ “  w kasynie oficerskim zabaw a św. M ik o s a ,  na 
v tńra dzieci oficerów i podoficerów oczekiwały cały ro .

ąTo też gdy przyszła ta  chwila, nasi m ilusińscy czul. s.ę jak  
w niebie A |d y  M ikołaj z długa biała broda zaczai da-wac poda­
runki. sala ożywiła się kaskada srebrzystego śmiechu, zachwy

“ W R o^rom lenione dzieci odtańczyły kilka tahcdw  zespołougch^
biorąc w kółko ukochanego M ikołaja. Najlepiej popisała ę 
M atuszykówka, k tó ra  artystycznie w ykonała w szystkie figury

ZaCZkpaniom  z „Rodziny W ojskowej1*, k tóre zajęły się urządzeniem 
św. M ikołaja, a  szczególnie pani Juszczakowej, składam y serdec 
podziękowanie. •  Kam.

ŚWIĘTY MIKOŁAJ — PROPAGATOREM SPÓŁDZIELCZO SCI
Nieco dziwnie brzm i ten  ty tu ł, jednakże gdy koledzy zechcą 

przeczytać mój a rtyku ł do końca, zgodzą się z tym , ze odpowiada

°n rzeczy w j ^  pułku ułanów, spółdzielnia od dwóch la t urządza 
świętego Mikołaja** dla wszystkich dzieci oficerów i podoficerów 

pułku. W tym  roku im preza ta  została zorganizowana w następu-

jący ^ ° s°bogiedzeniu zarządu i r ady nadzorczej wyłoniono ścisły 
kom itet organizacyjny w składzie pięciu kolegów podoficerów, k tó ­
rzy zabrali się żywo do pracy.

Z pośród dzieci podoficerskich w ybrano zespół do deklam acji 
wierszyków i odtańczenia krakow iaka. N ajstarszej z „aktorek po­
wierzono rolę anioła. Kandydatów  na świętego M ikołaja i diabła 
w ybrano z pośród dorosłych. Odpowiednie stroje i kostium y w y­
pożyczono, względnie dostarczyli je rodzice w ystępujących dzieci. 
Spółdzielnia przygotow ała przeszło sto paczek, zaw ierających s o- 
dycze o przeciętnej w artości jednego złotego.

W dniu 5 grudnia ubiegłego roku o godzinie 17 sale kasyna 
podoficerskiego zapełniły się zaproszonymi paniam i i dziatwą. P rzy ­
było również kilku panów oficerów i w iększa część podoficerów. 
Zespół kapeli trębaczy pułku na początek w ykonał kilka utworow. 
Po przybyciu dowódcy pułku z rodziną prezes zarządu powitał p rzy­
byłych gości i zarazem , w ykorzystując sposobność, że panie 
znajdują się na sali, — wygłosił k ró tk i re fera t na  tem at 
znaczenia spółdzielczości i jej celów, przedstaw iając przy tym  ko­
rzyści, jakie spółdzielnia daje swym członkom i społeczeństwu. 
Końcowa część przemówienia skierow ana była do dzieci, objaśnia­
jąca im w słowach przystępnych i obrazowych konieczność istnienia 
spółdzielni i popierania jej przez wszystkich członków.

Po przemówieniu w ystąpił na scenę 7-letni Włodzio „Boha- 
te r“ — deklam ując z w erw ą w ierszyk pod tym  tytułem . N astępnie 
ozwały się skoczne tony krakow iaka i kilka par, barwnie p rzystro­
jonych „krakowianek** zjawiło się w pląsach na scenie. W ykonany 
przez nie taniec figurow y wzbudził ogólny zachw yt i uznanie ze­
branych, czego dowodem były długo niemilknące oklaski i brawa.

Po krakow iaku, w ierszyk pod ty tu łem  „Przyjdź o św ięty Mi- 
kołaju**, m iała wygłosić najm łodsza z zespołu, czteroletnia ak to rka 
w przepięknym  stro ju  m arkizy. N iestety  — za wcześnie za kulisa­
mi dojrzała „kusego** i przestraszy ła się jego widokiem. Nie pomo­
gły prośby. N a szczęście jednak, znalazła się pod ręką dobra, tro ­
chę s ta rsza  zastępczyni, nie lękająca się „diabelskiej** postaci.

Teraz dopiero, przy dźwiękach m arsza wkroczył na scenę 
z w ielką powagą św ięty Mikołaj, w asyście nieodstępnych swych 
tow arzyszy — diabła i anioła z dużym, wypełnionym ponad brzegi 
koszem, zaw ierającym  podarki dla dzieci.

Święty Mikołaj przemówił pięknie, poczym rozpoczął wywoły­
wać dzieci i w ręczał im podarki. W ydawania paczek trw ało dosyć 
długo, ale n ik t się nie nudził, bo święty Mikołaj praw ie każdem u 
dziecku um iał coś odpowiedniego i trafnego powiedzieć, co niejedno­
krotnie wywoływało wiele hum oru u w szystkich obecnych, a  naw et 
i płaczu u mniejszych. „Kusy** też nie próżnował. B rał w obroty i sze­
rzył postrach wśród m ałych wisusów. W spólna fo tografia  dzieci ze 
św iętym  M ikołajem zakończyła ten  wesoły wieczór, k tó ry  pozostawi 
wiele miłych wspomnień tak  u dzieci, jak  i u starszych.

Ale nie tylko te miłe wspomnienia będą jedyną korzyścią te ­
go wieczoru. Drugą, o wiele w ażniejszą korzyścią będzie wzbudze­
nie zainteresow ania dzieci — zwłaszcza starszych — do spółdzielni. 
Usłyszane podczas przemówienia zdania o spółdzielczości im nie 
w ystarczą. Ciekawość została pobudzona, więc będą się one dopy­
tyw ać w domu o dalsze szczegóły swych rodziców, którzy, o ile są 
uświadomionymi członkami spółdzielni, m ogą tem at spółdzielczy da­
lej rozwinąć i rozszerzyć.

W idzimy więc, że i św ięty Mikołaj może oddać duże usługi 
spraw ie spółdzielczej, zwłaszcza wśród dzieci. A musimy pam iętać 
o tym , że tak ie uświadam ianie i urabianie dzieci w duchu spółdziel­

czym m a duże znaczenie i nie powinniśmy go sobie lekceJ ^ y c .  
!deę spółdzielczości powinniśmy propagować me tylko wsrod s ta r ­
szych Pale i u dzieci, by przygotować naszą młodzież do pracy spół­
dzielczej w niedalekiej przyszłości. Idea ta  otw iera przed nam i co a .  
szersze pole działania i obejmuje w swój zasięg coraz nowsze ho-

ryzonty m nie mniej sku tecznym środkiem propagandy spół- 
dzielczei iest również wydawanie prem ii gwiazdkowych tym  cz on- 
to m  k ttozy  w ci^gu roku do 1 grudnia zakupili w spółdzielni to- 
warów ponad pewną, ustaloną przez władze spółdzielni, normę.

N a przykład 1 do 2% (zależnie od obrotów i osiągniętych nad­
wyżek spółdzielni) od zakupów ponad 400 złotych, czyli ze jeże i 
k tóryś zP członków zakupił do 1 grudnia za 600 złotych tow aru w 
spółdzielni, otrzym uje (niezależnie od norm alnych zwrotów od za­
kupów po zakończeniu roku obrachunkowego) — prem ię gwiazdko­
w a w  tow arze przy stopie 2% za 200 złotych. . . .  . ,

W naszej spółdzielni stosuje się ten  system  juz drugi rok 
i daje on bardzo dobre rezultaty , gdyż przez to zakupy członków 
stale się zw iększają i coraz więcej jest tych członków, k tórzy  osią­
gają  prem ie gwiazdkowe. . . .  -u

Kolegom, wchodzącym w skład zarządów i rad  nadzorczych 
spółdzielni, k tóre nie zastosowały dotychczas jeszcze ani świętego 
Mikołaja, ani prem ii gwiazdkowych, radziłbym  zastanowić się i po­
próbować wprowadzenia tych inowacyj, a  na pewno wynik będzie 
dodatni. W ydatek znowu nie ta k  wielki, a łączy przyjem ne z poży­
tecznym. _

U.

Z ŻYCIA KOMPANII SZKOLNEJ KADRY ZAPASOWEJ 
9 SZPITALA OKRĘGOWEGO

W dniu 30.XI 1936 roku, staraniem  kompanii szkolnej kadry 
zapasowej 9 szpitala okręgowego, została urządzona w świetlicy 
własnej uroczysta akadem ia ku czci poległym bohaterom  w alk
0 wolność w 1830 roku.

N a program  akadem ii złożyły się: słowo wstępne, wygłoszone 
przez dowódcę kompanii, deklam acje „Sam otna sosna** i „Pochód 
w wykonaniu synów, starszego sierżanta Orylskiego i sier­
żan ta  S taręgi i inne w wykonaniu szeregowców, oraz przedstaw ie­
nie pod ty tu łem  „O statni raport**, k tóre odegrał zespół am atorski 
sekcji dram atycznej kompanii szkolnej, oraz chór, k tó ry  odśpiewał 
k ilka pięknych utworów.

W słowie wstępnym, pan kap itan  K. scharakteryzow ał dzieje 
Polski od czasu pierwszego jej rozbioru, to je s t od 1772 roku, do 
czasu odzyskania niepodległości, oraz wojnę z bolszewikami w 1920 
roku, mówiąc na zakończenie, że duch Polski żył stale w sercach 
Polaków i gdy nadeszła chwila czynu, na zew K om endanta chwycił 
naród za oręż, by nim wyciosać granice państw a polskiego, a  krw ią 
swą zaznaczyć ich trwałość. Dziś dumni jesteśm y z tego, że w ła­
snymi siłam i i krw ią zdobyliśmy sobie wolność, lecz musimy p a­
m iętać o tym, że nie wolno nam  spocząć bezczynnie, lecz w yzna­
czonym torem  M arszałka Piłsudskiego dążyć musimy naprzód, aże­
by zdobyte dzieło z tak im  wysiłkiem i tylom a ofiaram i, umocnić
1 w całości móc przekazać nowym pokoleniom, jak  to uczynił nam  
Pierw szy M arszałek Polski Józef Piłsudski. Wiedząc z doświadcze­
nia, że boją się tylko silnego, dążmy usilnie do podniesienia potęgi 
państw a polskiego przez wyścig pracy, poddając się rozkazom n a­
stępcy M arszałka Piłsudskiego, M arszałka Śmigłego-Rydza i speł­
niajm y naszą żołnierską i obyw atelską powinność z najw iększą su­
miennością dla dobra Państw a.

Tadeusz M. Skręt, kapral

,Święty Mikołaj" w spółdzielni 17 pułku ułanów
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W i e d z a  i życie
ŁÓDŹ PODWODNA BEZ SILNIKA

Najnowszy wynalazek inżynierów niemieckich może spowodo­
wać całkowity przewrót w dziedzinie budowy łodzi podwodnych.

Nowy ten wynalazek polegać m a na zastosowaniu do poru­
szania silnika sprężonych gazów wodoru i tlenu.

Obecnie używane są dwa silniki, a mianowicie silnik Diesla, 
poruszający łódź na powierzchni i silnik elektryczny, w praw iający 
w ruch łódź, znajdującą się pod wodą. Zastąpienie obu tych silni­
ków jednym pozwala na wyzyskanie większej przestrzeni do uzbro­
jenia łodzi, w razie potrzeby pozwala również na zmniejszenie jej 
wielkości i wreszcie przedłuża wydatnie promień jej działania. Po­
za tym  nowe niemieckie łodzie podwodne odznaczają się tym, że 
płynąc pod wodą, nie pozostaw iają żadnego śladu na powierzchni.
„IGO“ — WODNOSZYBOWIEC - AMFIBIA

Niezmiernie ciekawe próby „Igo", wodnoszybowca-amfibii, od­
były się niedawno na lotnisku Mokotowskim. Polegały one na ho­
lowaniu szybowca przez samochód.

S ta r t szybowca, przymocowanego do samochodu na linie s ta ­
lowej długości 150 metrów, udał się znakomicie. Po rozwinięciu 
szybkości około 30 m etrów  na sekundę, szybowiec oderwał się od 
ziemi i uniósł się prawidłowo w górę. N a wysokości 100 metrów 
odczepił się od holu przy pomocy specjalnie skonstruowanego przy­
rządu i wykonał szereg ewolucyj.

Lotów próbnych dokonali doświadczeni piloci silnikowi i szy­
bowcowi, między innymi m ajor dyplomowany pilot Szczudłowski.

Wodnoszybowców zbudowano dotąd zaledwie kilka. W edług 
opinii fachowców, szybowiec, demonstrowany na lotnisku Mokotow­
skim, posiada dużą nośność, m ałą szybkość opadania i doskonale 
reaguje na stery.

Dalsze próby „Igo“ odbędą się na wodzie za motorówką. W ra ­
zie osiągnięcia pozytywnych wyników, wodnoszybowce zapocząt­
ku ją nową erę w lotnictwie bezsilnikowym.
ILU LUDZI ŻYJE NA ŚWIECIE ?

W roczniku statystycznym  Ligi Narodów znajdujem y obok 
wielu innych ciekawych rzeczy cyfry zaludnienia ziemi. Cyfry te 
całkowicie potw ierdzają słowa poety, że „dość miejsca na ziemi 
dla wszystkich". P lanetę naszą, k tórej powierzchnia lądowa wy­
nosi 132.360.000 kilom etrów kwadratowych, zamieszkuje 2.077 mi­
lionów ludzi, co odpowiada gęstości zaludnienia 15 ludzi na kilo­
m etr kwadratowy. Dodać jednak należy, że cyfry te nie są do­
kładne.

Obszar lądowy ziemi nie wszędzie je s t ściśle wymierzony. 
Tak samo cyfry zaludnienia nie odpowiadają całkowicie rzeczywi­
stości. W Azji na przykład cyfry oficjalne odbiegają od rzeczywi­
stych o prawie jedną trzecią.

„552“ — ANGIELSKI TRANSATLANTYK O LINIACH 
OPŁYWOWYCH

Anglia buduje nowy olbrzymi okręt transatlan tyck i, równie 
wielki jak  ,,Queen M ary“. Je s t on tym czasem  oznaczony cyfrą 
„552“ i jego szkielet konstruuje się już w stoczni liverpoolskiej.

Łódź podwodna, przy pomocy której amerykański konstruktor łodzi 
podwodnych, Simon Lakę, podjął się wydobycia zatopionego wraku 
okrętu „Hussar", należącego do fregaty brytyjskiej, który w 1780 
roku zatonął w pobliżu Nowego Jorku wraz z ładunkiem złota war­

tości kilku milionów dolarów

Ta pomysłowa maszynka odznacza się niebyłe jakimi zdolnościami: 
w ciągu godziny prześwietla, sortuje, waży i stempluje 1500 jaj. 

Popisuje się w Berlinie

Będzie to s ta tek  zbudowany podług zupełnie nowych zasad, 
o sylwetce zupełnie niepodobnej do wszystkich dotychczasowych 
statków . Będzie on mianowicie zupełnie pozbawiony kominów i ca­
ły zbudowany w liniach opływowych, które, zm niejszając znacznie 
ewentualne działanie przeciwnych wiatrów, wpływać m ają na zna­
komite zwiększenie szybkości sta tku .

17-KILOMETROWY MOST
Prezydent Roosevelt dokonał niedawno inauguracji mostu 

między San Francisko a  Oakland. Inauguracja m ostu dokona­
na została przez naciśnięcie zainstalowanego w Białym Do­
mu guzika, włączającego prąd elektryczny do tysięcy lamp, 
oświetlających most. Most ten  długości 17 i pół kilometrów zbu­
dowany został w przeciągu 3 lat. Koszty budowy wyniosły 77 mi­
lionów dolarów.

ILU JEST ŻOŁNIERZY NA ŚWIECIE?
świeżo wydany wojskowy rocznik Ligi Narodów na rok 

1936-37 w ykazuje niesłychany w zrost zbrojeń na całym świecie 
w ostatnich pięciu latach.

Jeżeli się weźmie pod uwagę tylko wojska regularne, a nie 
wszelkiego rodzaju form acje wojskowe w wielu k rajach  europej­
skich, a  przede wszystkim  w Rosji Sowieckiej, to należy stwier­
dzić, że na całym świecie znajduje się obecnie pod bronią około 
8.200.000 żołnierzy, z tego 545.000 w m arynarce wojennej.

W państw ach europejskich jest obecnie pod bronią 4.800.000. 
Przed pięciu la ty  było ich tylko 3.600.000. W tak  krótkim  więc sto­
sunkowo czasie zwiększyła się liczba żołnierzy wojsk europejskich 
o 1.200.000 ludzi, a  zważyć należy, że przed wybuchem wojny świa­
towej liczba żołnierzy na całym świecie wynosiła 7.600.000, z tego 
w Europie 4.600.000 żołnierzy.

JADALNY OLEJ Z TYTONIU
Niemiecki In sty tu t Racjonalnej U praw y Tytoniu w Forchheim 

przeprowadził ciekawe doświadczenia z tłoczeniem oleju z nasion 
rośliny tytoniowej. Olej, uzyskany z nasion rośliny tytoniowej, jest 
tak  doskonały, że, według orzeczenia rzeczoznawców, nadaje się 
dla celów konsumcyjnych bardziej, niż dla celów technicznych.

Olej ten nie zawiera żadnych substancyj szkodliwych, jak na 
przykład nikotyny. In s ty tu t w Forchheim  propaguje obecnie upra­
wę tytoniu dla celów spożywczych. W najbliższym  czasie oddanych 
będzie pod uprawę tytoniu dla wyrobu oleju 13.000 ha.

CZY WIECIE, ŻE...
— pierwsze miejsce wśród m iast europejskich, o ile chodzi

0 najw iększą ilość telefonów w stosunku do liczby mieszkańców, 
zajm uje stolica Szwecji, Stokholm. Przew yższają go z m iast poza­
europejskich jedynie W aszyngton i San Francisko. Z państw, po­
siadających najw iększą sieć telefoniczną, na pierwszym miejscu 
figuru ją S tany Zjednoczone, na drugim Kanada, a  dalej Dania
1 Nowa Zelandia.

— powodzenie w życiu można osiągnąć, m ając naw et lat 70,
0 ile ktoś nie uważa, że je s t za stary . C. Vanderbildt, m ając 70 lat, 
powiększył swą fortunę o 10 milionów dolarów. K ant, mając 74 
lat, napisał „Antropologię". Będąc w tym  samym wieku, Tintoretto 
nam alował swój najw iększy obraz „Rap", a  Verdi stw orzył opery 
„Otello" i „F alstaff", oraz pieśni „Ave M aria", „S tabat Mater"
1 „Te Deum". L am ark  w 78 roku życia skończył swe dzieło „Histo­
ria  naturalna", Goeethe, m ając 80 lat, ukończył „F austa", a Tycjan, 
m ając 90 lat, nam alował bitwę pod Lepanto.

14





LOGOGRYF

ułożył kapral L. Bieszczad
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W kółka zamieszczone wpisać poziomo 19 wyrazów o poda­
nym poniżej znaczeniu. Rząd środkowy, czytany pionowo, oznaczo­
ny strzałką, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Spółgłoska gardłow a w alfabecie. 2) M ieszkania pszczół. 

3) Dola, przeznaczenie. 4) Zdyscyplinowany, posłuszny. 5) M arka 
znanego mydła o siedmiu kwiatach. 6) Im ię świętej — w dniu jej 
uroczystości kościół katolicki święci sól. 7) „Po pierwsze" w obcym 
języku. 8) Naczynie do kąpieli. 9) Stopień wojskowy. 10) W staw: 
„A loxata“. 11) Imię żeńskie o brzmieniu pięknego kw iatka. 12) Po­
chodzący z czasów wojny. 13) Miejsce narodzenia C hrystusa Pana. 
14) Panie używ ają w czasie deszczu i upałów. 15) C harakterystycz­
ny, w yciskający piętno. 16) P ierw sza potraw a na wigilijnym stole. 
17) Napój wyskokowy. 18) Dużo. 19) Adam i Ew a popełnili grzech...

ARYTMOGRAF

ułożył „Em - E m “ Kraków

22, 2, 7, 9, 17, 6, 14, 17, 11, 24, 22, 4, 17, 7, 9, 24, 17, 27, 28, 
11, 24, 17, 22, 4, 2, 21, 17, 9, 25, 16, 28, 11, 1, 12, 21, 4, 5, 15, 4,
9, 24, 11, 24, 20, 12, 13, 4, 21, 17, 26, 25, 22, 25, 21, 17, 26, 25, 6, 25,
10, 18, 12, 13, 17, 15, 5, 14, 6, 25, 26, 5, 21, 9, 24, 28, 9, 15, 10, 4, 
19, 9, 24, 2, 22, 25, 21, 22, 28, 19, 3, 6, 17, 22, 18, 19, 17, 6, 2, 15, 
25, 6, 25, 19, 21, 4, 2, 6, 18, 9.

Pierwsze włoska rzeka — a drugie i trzecie 
kosi się wszędzie w lecie.
W szystko jest jadłem w rozm aitej formie 
Gdy smacznie przyprawisz — sm akuje wybornie.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie.

NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 45 

„W IARUSA":

LOGOGRYF

R atuj, licho, Opole, impet, Dawid, szlak, nosze, topaz, rubin, 
opona, brona, plusk, sokół, Adela, gwałt, dzień, getry, Agata.

JEDENASTY LISTOPADA.

LOGOGRYF

W alia, fochy, Irena, bigam, apasz, Filip, rezon, kolor, umbra, 
milcz, spazm, szary, jodła, mniej, etyka, dętka, seter, pajac, tyfus, 
azali, nocka, panie, alibi, pudel, Styka, utnie, zguba, razem.

W IARUS JEST  NASZYM PRZYJACIELEM.

KONIKÓWKA

SZCZĘŚLIWY KTO SWE DARY W KAŻDEJ DOBIE PO­
TRA FI ŚWIATU NA POŻYTEK NIEŚĆ.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 45 

„W IARUSA" NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ:

Panie: St. Próchnicka, Czesława Tyrkówna, I ra  i Hala Ja- 
rząbkiewiczówny, J. Menchenowa, Gena Paterakow a.

S tarsi sierżanci: F ranciszek Pacek, Tomasz Wójcik, M. Wię­
cek, W. Skrobacz, H erm an Gorlitz, Jerzy  Machniewski, Władysław 
Burman.

S tarszy  ogniomistrz Ja n  Ciołczyk.

Sierżanci: Michał Obrzydowski, W iktor B artczak, Szczepan 
Pluciński, „Bebe", Ludwik Szymczak, Kazimierz Domański, Józef 
Zagól, W. Wysocki, W ładysław Sałata.

W achm istrze: W acław Menchen, Julian  Kowal, Józef Wyrost- 
kiewicz.

Ogniomistrz Józef Dybała.

Cyfry zastąpić literam i i odczytać rozwiązanie. 

Klucz pomocniczy:

Plutonowi: Józef Nikończuk, W ładysław Łokietek, Stanisław 
Paśnicki, Kazimierz Grablewski, A. Listowski, Leopold Matu­
szewski.

3, 4, 10 — Kolor w kartach.
9, 2, 22 — Praw y dopływ Wisły.
6, 25, 21, 17, 6 — środek lokomocji.
7, 2, 14, 21, 4, 26, 2 — Im ię żeńskie.

SZARADY

ułożył kapral Józef Wielgosz

Pierwsze i drugie najm ilsza godzina 
Co nie jednemu wiele przypomina.
Drugie i trzecie gdy od serca dane 
Zawsze będzie pożądane.
Nad w szystkim  — tym  się nam yśla,
K to się tego nie dom yśla?

K aprale: Stanisław  Konowalczyk, Stanisław  Krych, Stefan 
Serafin, Zygm unt Jędrys, Leon Pindor, Edward Jedynak, Feliks 
Brosławski.

Strzelec S. Płuciennik.

DWÓCH ZADAŃ:

K aprale: Wł. Bryłka, Czesław Wiśnicki.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) S tarszy sierżant W. Skrobacz.

2) K apral Stanisław  Krych.



H u m o r

— że mnie skazali na doży­
wotnie więzienie — to trudno, ale 
na pozbawienie praw absolutnie 
się nie zgadzam. Będę apelował.

Profesor:
__ Kiedy jest najlepszy czas do zrywania jabłek?
Uczeń:
— Jak jest ciemno, a pies uwiązany na łańcuchu.

— o —

__ Często, jak leżę w łóżku w noc księżycową, to ta­
peta na ścianie rusza się, jak żywa.

— Ach, te nerwy...
— Niestety, to pluskwy.

— Stefa! Czy widziałaś mój zaręczynowy pierścionek
od Alfreda? — pvta Zosia swą przyjaciółkę.

— Czy widziałam? Przecież go cały przeszły rok 
nosiłam — odpowiada Stefa. •

— Dzisiaj nauczyciel zadał nam pytanie, na które tyl­
ko trzech chłopców w klasie dało odpowiedź.

— No, a czy jednym z nich był także mój Franuś?
— Tak, mamusiu, dwaj inni to Romek i Janek.
— To się bardzo cieszę. O co was nauczyciel zapytał ?
— Kto wybił szybę w sali rysunkowej.

czył.
— Mój mąż długo się namyślał, zanim mi się oświad- 

No tak, nawet najostrożniejsi często wpadają.

W szkole:
— Panna Iksińska opowie nam coś o zdobyczach Ka­

rola Wielkiego.
Uczenica zakłopotana:
— Ależ, panie profesorze, przecież ja o prywatnym 

życiu Karola Wielkiego nic nie wiem.

— Wiesz, że ta panienka, co mieszka obok, to bardzo 
obiecująca śpiewaczka.

— Ach, to poproś ją, aby ci obiecała, że w domu nie 
będzie śpiewała.

— o —

— Powiedz mi, Kasiu, dlaczego ty tak często zmie­
niasz służbę?

— A bo przez dłuższe obcowanie z państwem wyrabia 
się pewna zażyłość, której nie znoszę.

Nowoczesna panna do siostry:
— Wiesz co, Liii, że nie wypada, aby nasz dziadzio 

szedł z nami na tę nową rewię. To nie są rzeczy dla niego...
— Ależ co mówisz! On może iść, bo jest za stary, aby 

cośkolwiek zrozumieć.
—o—

— To już musi być przesada, co opowiadają o skąp­
stwie pewnego Szkota.

— Cóż takiego?
— Podobno w tygodniu oszczędności znalazł na uli­

cy paczkę plastrów na nagniotki i potym nosił specjalnie 
buty swojego syna, aby te plastry zużytkować.

—o—
— Kto panował po Karolu Wielkim? — pyta nauczy­

ciel ucznia.
— Nazywał się Karol... Karol...
Nauczyciel, chcąc przyjść uczniowi z pomocą, uderza 

się ręką po swej łysinie.
— Karol głupi, proszę pana psora.

— o —

— Dlaczego spóźniłeś się do szkoły?
— A bo mama z tatą się bili i ja chciałem wiedzieć, 

jaki będzie wynik.
— o —

— Czy zmyć panu dobrodziejowi głowę?
— Dziękuję. Wrócę dziś późno do domu i mam prze­

czucie, że zajmie się tym moja żona.
— o —

— Czy synek państwa jest tak muzykalny, że go 
uczycie na fortepianie?

— Ach nie! Nam nie chodzi o muzykalność, tylko że­
by nie miał czasu obgryzać paznokci.

— o —

Cesarz August, umierając, przekazał dla Rzymian 
znaczne sumy, których się jego skąpemu następcy nie 
chciało wypłacić. Pewien Rzymianin przy pogrzebie swe­
go sąsiada szeptał coś zmarłemu do ucha. Gdy go zapy­
tano, co zmarłemu mówił, odrzekł

— Prosiłem go, aby powiedział cesarzowi Augusto­
wi, że z jego zapisu Rzymianie dotychczas ani grosza nie 
dostali.

Tyberiusz, dowiedziawszy się o tym od swoich dwo­
rzan, kazał zaraz tego obywatela zabić, żeby sam mógł się 
przed Augustem poskarżyć, ale legaty polecił wypłacić.

— o —

— Ciekawe! Dlaczego w tej restauracji podają tylko 
mali chłopcy?

— A, pewnie dlatego, żeby małe porcje nie wpadały 
zanadto w oczy!

Profesor (do córki, 
płaczącej przed pójściem 
do ślubu):

— Ach, Lodziu, jak 
można tak szlochać. 
Bądź mężczyzną!



R  a d i o
BELW EDERSKIE PAM IĄTKI RADIOW E

Sale Belwederu pełne są wspomnień. W spomnień wielkich, 
państwowej w agi i wspomnień zwykłych, z codziennego życia W iel­
kiego Człowieka. W Belwederze przecież zgromadzone zostały 
przedm ioty otaczające I-go M arszałka Polski — dzisiaj histo­
ryczne pam iątki.

Ma wśród nich swoje miejsce i radio.
Stoi oto na  stole w wielkim pokoju jadalnym  w Belwederze 

mikrofon starego typu. W łaśnie ten, do którego przem awiał M ar­
szałek Piłsudski dnia 11 listopada 1926 roku. Opowiadał wtedy có­
reczkom i w szystkim  dzieciom polskim bajkę o żabce królewnie 
i o dziejach pewnego chłopca bohatera.

Je s t i drugi mikrofon, przechowywany przez Polskie Radio, 
k tóry  służył M arszałkowi dnia 28 czerwca 1927 roku. W ygłosił wów­
czas M arszałek przemówienie na dziedzińcu wawelskim nad tru m ­
ną Słowackiego. N a 10 dni przed przemówieniem wawelskim 
18 czerwca 1927 roku użył Józef P iłsudski radio zupełnie nowocze­
śnie. W ygłosił bowiem mowę z W arszawy do Walnego Zjazdu Ofi­
cerów Rezerwy, odbywającego się w Krakowie. W pierwszym za­
raz zdaniu w yraził się charakterystycznie: „Czuję się dziwnie, bo 
nie jestem  przyzwyczajony przem awiać do m aszyn11.

Oprócz tych trzech wyżej zanotowanych przemówień, tra n s­
mitowane były przez radio jeszcze tylko mowy M arszałka ze zjaz­
dów legionowych. Ile kłopotów było nieraz z tym i transm isjam i 
przy ówczesnych możliwościach technicznych, 6—8 la t temu, do 
dzisiaj opowiadają ci, k tórzy  z Polskiego Radia przy nich praco­
wali, i k tórzy  chcieli, aby wypadły one jak  najlepiej i aby jak  n a j­
więcej ludzi w Polsce mogło je słyszeć.

Radio towarzyszyło M arszałkowi również w życiu codziennym. 
Nie przeszkadzało mu ono w pracy, przeciwnie, lubił nawet, gdy 
chodził pogrążony w m yślach po gabinecie, żeby „brzęczało11 coś, 
obok i w drugim  pokoju.

W Belwederze ta k  pieczołowicie porządkowano spuściznę po 
Wielkim M arszałku Polski, że sporządzono dokum ent i dla radio­
fonii ważny. Je s t to „protokół11 w sprawie ustalenia ilości i jakości 
odbiorników radiowych, używanych przez I-go M arszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego, spisany dnia 26.VI 1935 roku przez podpułkow­
nika Kazim ierza Buslera, porucznika Bronisława F ron ta  i sierżanta 
Leona Strójwąsa. S tw ierdza ten dokument, że 7 aparatów  było ko­
lejno w użyciu M arszałka. Nie wiadomo tylko kiedy wstawiono 
pierwszy. W każdym  razie został on zdjęty w 1932 roku. Był to 
trzylam pow y batery jny  odbiornik firm y „H orner11, k tó ry  przero­
biony później darow ała P ani M arszałkowa szkole w Pikiliszkach.

W Sulejówku do dzisiaj znajduje się drugi z aparatów  bel- 
wederskich, również batery jny  4-lampowy odbiornik „E kradyna11, 
ofiarowany Panu  M arszałkowi przez pułk radiotelegraficzny w roku 
1928. Może w łaśnie przez ten a p a ra t słuchał M arszałek transm isji 
z Sejmu 21.III.1929 roku, o czym wspomina w swoim słynnym a r ­
tykule „Dno oka11 — czyli w rażenia chorego z sesji budżetowej 
w Sejmie.

Trzecim aparatem  był odbiornik sieciowy już 4-lampowy P hi­
lipsa w roku 1930. Zastąpiła go w roku 1933 superheterodyna 
9-lampowa Philco z wm ontowanym i głośnikam i i gramofonem. 
W rok później zmieniono ją  na  jeszcze silniejszy ap a ra t 11-lampo- 
wy tego samego typu.

Belwederskie odbiorniki radiowe sta ły  w pokoju przechodnim, 
między ad iu tan tu rą  a  pokojem Księżny Łowickiej. Głośniki były 
wmontowane — jeden w stołowym, drugi w Księżny Łowickiej — 
pokoju. Oprócz powyższych znajdowały się dwa odbiorniki radio­
we do użytku M arszałka Józefa Piłsudskiego w Generalnym Inspe­
ktoracie Sił Zbrojnych.

Jeszcze jedną radiow ą pam iątkę po M arszałku Piłsudskim  
przechowuje ze czcią Polskie Radio. Je s t nią „adrem a11, tabliczka 
rejestracy jna I-ego M arszałka, jako radioabonenta, w  urzędzie 
pocztowym Nr. 12 na  Mokotowie.

Dzisiaj, gdy w szystkie wspomnienia o Józefie Piłsudskim  n a­
leżą do historii, nie można w ich całokształcie pominąć i wspomnień,

Abonent Polskiego R adia N r. 599.999 ks. Jan  Klaczyński spod 
W yszkowa otrzym uje upominek z rąk  przedstaw iciela dyrekcji 
naczelnej Polskiego Radia, kierow nika wydziału propagandy 

p. J. D elinikajtisa

związanych z radiofonią polską. Te odbiorniki przecież umilały Mu 
rzadkie chwile odpoczynku, a  swem „brzęczeniem11 — jak  się wy­
rażał — nie przeszkadzały mu w ciężkiej naw et pracy. Skromne 
niewielkie m ikrofony — to przecież techniczne pośrednictwo, które 
umożliwiało całej Polsce słuchania Jego słów.

Jłcaycant audycji cadioiaycfi
Codziennie (audycje s ta łe ): 6.30 A udycja poranna (św ięta 

o 8-ej). 7.15 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program . 20.45 Dziennik. 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

Niedziela 3.1. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Koncert rozrywkowy 
12.03 Poranek muzyczny. 14.30 M uzyka o słońcu. 14.50 Kolędy — 
pieśni białoruskie na  Boże Narodzenie. 15.30 „Audycja dla w si11.
16.30 Słuchowisko pod ty tu łem  „Księżyc w żółtej rzece11. 17.00 „Pod­
wieczorek przy m ikrofonie11. 19.00 Szkic literacki. 19.20 Stylizowa­
ne tańce w szystkich czasów. 21.00 „Na wesołej lwowskiej fa li11.
21.30 U tw ory fortepianowe. 22.00 Koncert.

Poniedziałek 4.1. 12.03 „Uroczyste m arsze11 — wykona orkie­
s tra  wojskowa. 15.15 K oncert rozrywkowy. 16.15 Skrzynka języko­
wa. 16.30 Zespół P aw ła rlynasa. 17.00 „Co Polska wniosła do ku l­
tu ry 11 — odczyt. 17.15 K oncert solistów. 19.00 A udycja żołnierska.
19.30 Koncert. 21.00 W ieczór literacki. 21.30 K oncert chóru śpie­
wackiego związku chłopców z Turyngii. 22.00 K oncert symfoniczny.

W torek 5.1. 12.03 „Transkrypcje instrum entalne ary j i pieśni11.
15.15 M uzyka lekka. 16.30 Koncert. 17.10 Powieść mówiona. 17.25 
R obert Schumann: Sonata d-moll. 17.50 „Gdzie moje ok u la ry ?11 -— 
monolog. 19.00 Dyskutujm y. 19.20 Polska kapela ludowa. 20.00 Au­
dycja muzyczna. 21.00 „Dumki i tańce polskie11 — koncert.

środa 6.1. 9.00 Nabożeństwo. 12.03 Poranek muzyczny. 14.30 
„Pawluś w ędruje11 — słuchowisko wiejskie. 15.00 „1000 tak tów  m u­
zyki11. 15.45 „Szopka11 O r-O ta — słuchowisko dla dzieci. 16.30 „Pły­
ta  za p ły tą11 — m uzyka taneczna. 17.30 „Okolędowanie11 — audycja. 
18.00 „Godzina m uzyki francusk iej11. 19.35 „Kolędnicy pod oknem11 
— regionalna audycja ukraińska. 20.05 Chór Dana. 21.00 „Opowie­
ści o Chopinie11 — VII wieczór: „Hum or Chopina11. 21.45 Kolędy.
22.15 M uzyka taneczna.

Czw artek 7.1. 12.03 K oncert południowy. 15.15 M uzyka lekka. 
16.35 M uzyka lekka. 17.00 „Kryzysowy bridż11 — odczyt. 17.15 
A leksander Borodin: K w artet A-dur. 17.50 „Mickiewicz i słowiań­
szczyzna w świetle najnowszych badań11. 19.00 Słuchowisko pod ty ­
tułem  „Zaczyna się dzień11. 19.35 M uzyka taneczna. 21.00 „Sylwetki 
kompozytorów polskich — P io tr R ytel11. 21.55 Koncert.
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